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Kraków, Czwartek 19 września 1935 r. 


Choć brak wiadomości z trasy lotu, jednak trzeba być dobrej 


O balonach polskich, które 
walczą o puhar Gordon"Bennet 
ta, brak wszelkich wiadomości. 

naiepokojenia, o losy balonu 
„Kościuszko“, jakie ogarnęło 
całe społeczeństwo, nie podziela 
ha naszego Aeroklubu. 

ierzą tu wszyscy tak gięboko 
w zwycięstwo załogi: „Hyneks 
omaski , że poprostu nie chcą 
opuszczać możliwości, iż dziel 
nym naszym pilotom mogło się 
stąć coś, co choćby w drobnej 
Części zaważyć miało na wyni« 
kach ich lotu. 

Urzędujący stale w biurze A» 
eroklubu na lotnisku Mokotow 
skiem komisarz zawodów p. 
inż. Rzeczycki, drżącemi ręka: 
mi rozrywą każdą depeszę. Naj 
szczersze życzenia koleżeńskie i 
pragnienie zwycięstwa dla nas 
szych barw każą mu szeptać 
przy kazdej takiej czynności: 

— Byle nie Hynek, byle nie 
polskie balony L. 

Rozłożona na biurku komisa 
Fra mapa, zakreśla się co pewien 
czas linjami, znaczącemi trasę 

onów wycofanych z dalszej 
walki o zaszczytne zwycięstwo. 
, Cztery widoczne na mapie lin 
je nie znaczą ną szczęśćie, trasy 
Eadnęgo z polskich balonów. 

Nasi letnicy nieprzerwanie po 
suwają się nieznacznemi szlaka: 
mi, ciągle naprzód, naprzód, wy 
ciągając dumnie dłoń po zasz: 
czytny puhar im. Gordon-Be: 
netta. 

Przewidywania naszego Aero 
klubu i lotników, z którymi 
przeprowadzaliśmy rozmowy, 
są ze sobą zgodne i pokrywają 
się w zupełności. 

—Hynka trzeba znać! — po 
wiadają — Jest to pilot o nie: 
zwykłych ambicjach. Jeśli po: 
przysiągł sobie zwycięstwo to 
można stawiać 99 przeciwko 1, 
ze zwyciężył 

— Dlaczego żaden z nich nie 
daje o sobie znaku życia? 

— To iuż kwestia tylko oso 
bista załogi. Nie znaczy to jed» 
nak, ze należy traktować ten 
fakt jako objaw niepokojący. 
Poprostu ambicja balonowca, 


który pragnie nietylko wyląs 
dować jako ostatni, ale i jako 
ostatnie nadesłać o sobie wiado 
mość. 

W świetle tych przewidywań 
każda godzina, każda minuta na 
wet, zbliża barwy polskie do 
zwycięstwa. 


DWA BALONY OSIADŁY 
NA BIAŁORUSI 
"MOSKWA. (PAT) — Agen 
cja [ass podaje, że według na: 
deszłych do Moskwy niedokła 
dnych wiadomości, na terytors 
jum Białorusi sowieckiej wylą 
dowały dwa balony, biorące u» 


„Biedny kawałek ziemi p 


dział w zawodach o puhar Gor: 
dons:Bennetta. Balon niemiecki 
wylądował pod Kriczewem, a: 
merykański zaś pod Elczycami. 


WIATR PĘDZIŁ SZWAJCARÓW 
PRZEZ ESTONIĘ, LITWĘ 
DO ŁOTWY 


RYGA. (PAT) Onegdzj późnym 
„wieczorem w gminie adzzskiej powia» 
tu ryskiego wylądował biorący udział 
w zawodach Gordon s Benetta balon 
szwajcarski, kierowamy przez dr. Fils 
genkampa i por. Michela. 

Według wyjaśnień lotników, lądo: 
wanie nastąpić miało z powodu wyjąt 
kowo złej pogody. 

Po starcie warszawskim lotnicy za 
gnani zostali do Estoni:. Onegdaj ras 


został do Kowna. Tam znów nastąpi: 
ła zmiana kierunku wiatru. Balon pos 
szybował w okolice Dyneburga, a stam 
tąd-w kierunku  północnoswschods 
nim. 

Wieczorem lotnicy stracili orjentas 
cję i postanowili lądować. Lądowanie 
odbyło się pomyślnie na polu, zasias 
nem koniczyną, 

Wczoraj na miejsce lądowania wy: 
jechali przedstawiciele łotewskich 
władz policyjnych, aby zaopiekować 
się lotnikami. 


EE SEAE 
ONEGDAJ 


Niemieccy lotnicy, którzy wylądo» 
wali onegdaj na balonie „Deutsch: 
land* w Kemernie pod Rygą, opowia 


no wiatr się zmienił i balon tofnięty i dają, że stracili orjentację. 


mm ha <= 


zawiera 8 stron 


lecą po zwycięstwo 


sgo 

myśli 
Lot bałonu odbywał się pomyślnie, 
natomiast lądowani: połączone było 
z dużem niebezpieczeństwem, grozis 
ło bowiem zaczepienie się gondoli © 
wystający komin łabryczny. Lotnicy 
wprost cudem uniknęli katastroty, o* 


puszczając się do lądowania z wvsoe 
kości 2.000 mtr. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 

Piąty zkolei balon, a miano: 
wicie beigijski „Bruxelles“ wys 
lądował o godz. 15.45 o 12 km. 
n S. S. Lubicz wpobliżu Hom“ 
a. 

Trasa przebyta przez „Bruxel 
les“ wynosi około 800 km. Lądo 
wanie odbyło się bez przeszkód. 


od słońcem Afryki” 


Sensacyjne oświadczenie Mussoliniego I lego następstwa 


PARYŻ. (PAT). — „Le Ma- 
tin" zamieszcza wywiad Swe- 
go współpracownika z Mussoli 
nim, który oświadczył m. in. co 
następuje: 


„Żywiliśmy w stosunku do 
narodu angielskiego szczerą” t 
wierną przyjaźń. spotkaliśmy 
się jednak z rzeczą monstrual 
ną, że naród ten, przodujący 
w świecie, odmawia nam bied 
nego kawałka ziemi pod słoń- 


cem afrykańskiem. 
Pójdziemy prosto! Nigdy nie 
podejmiemy kroku wrogiego 


przeciwko iakiemukolwiek na- 


rodowi europeiskiemu! Jeżeli 
jednak przeciwko nam podjęty 
będzie takt krok, te nastąpi woj 
na. Włochy nie pragną jej, ale 
też i nie boją się jej, Czy Fran 
cja, której wysiłki przyjaane w 
stosunku do Włoch i szerokie 


usiłowania europejskie uznaję, 


hędzie chclała Ssankcvi? To 
wszystko, o co łą pytaniv w jej 
sytuacji delikatnej. która rozu" 
miemy. Inni niech sobie powie- 
dzą, że sankcje to niehezpie- 
czeństwo zmianv mapy, Eure- 
py. Niebezpreczeństwo to ujrza 
noby, gdyby rzucono Włochy 
do obozu tvcli, którzy domaga 
ją się innego podziału, być mo 
że bardziej sprawiedliwego". 
ussolini w powyższym wywiadzie 
przemawia bezpośrednio do Francji. 


Zabił dowódcę i dwóch podoficerów 


Straszna zbrodnia żołnierza w przystępie obłędu 


CASABLANCA, (PAT). Na 
warownym posterunku  Igou- 
dem, w rejonie doliny Tafilale- 
tu u progu Sahary, miał miejsce 
jeden krwawy dramat. 


Senegalczyk, tyralier 6 puł- 
ku Senegalczyków, prawdopo” 
dobnie w przystępie szaleńcze 
go obłędu, podczas rannego a- 
pelu, zjawił się nagle z karabi- 


pieszo z Paryża do Krakowa 


STRASBURG, (PAT). — Do 
Strasburga przybyli dwaj strzel 
cy polscy Wacław Pompa i Ro 
man Pachołek, kiórzy odbywa 
ią piechotą padróż z Paryża do 

rakowa. niosąc ziemię na ko 
Dies Marszałka Piłsudskiego z 
grobu żołnierzy polskich. pole- 


głych we Francji w czasie wiel 
kiej wojny. W podróży są już 
od 5 września b. r. i zamierza- 
ia przybyć do Krakowa przed 
6 października. by wziąć udzał 
w zjeździe b. obrońców Ojczy 
ZNY. 


Biała Śmierć w Alpach 


RZYM. (PAT). — Grupa al 
Pinistów Medjolanu w drodze 
Powratiej z Punta Rasica (3328 
metrów) zaskoczona została 
przez burzę śnieżną, która unie 
możliwiła kilku spartewcom 


dalsze posuwanie się. Część wy 


nem w ręku i nie zamieniwszy 
z nikim słowa, skierował broń 
na porucznika Jana  Latouret, 
dowódcę posterunku, kładąc go 


trupem na miejscu. Nastepnie, 
trupem 
dwóch podoficerów sierżanta 


błyskawicznie położył 


Boyer i sierżanta Durant. W 
ipowstałem zamieszaniu wy- 
strzałem w usta odebrał sobie 
życie. 

Władze wojskowe zjechały na 
miejsce wypadku, celem prze 
prowadzenia Śledztwa. 


Bojówka endęcka 


Doszło do rozlewu 

PAT donosi: W dniu 14 września 
przybyła do Krzywina pow. kościańs 
skiego (Wielkopolska) grupa umunę 
durowanych członków „Młodych 
Stronnictwa Narodowego“ i usiłowąs 
ła zorganizować polityczną demonstra 
cję na pogrzebie zmarłego członka 
Stronnictwa w Krzywinie. 

Ponieważ osobnicy ci nie mięli zez 
wolenia na urządzenie pochodu, któs 
ty miał być wstępem do zamierzenej 
demonstracji, zostali oni zatrzymani 
przez organa policji państwowej i prze 
słucnani na posterunku policyjnym. 

W czasie przesłuchania zatrzyma» 
mych, inna grupa przybyła przed bus 
dynek zarządu miejskiego, gdzie mies 
ści się posterunek Pol. Państw. doma- 
gając się zwolnienia zatrzymanych. 


cieczki przybywszy do doliny, | Komendant miejscowego posterunku 


zaalarmowała wladze, które po; 
śpieszyły z pomocą. Pięciu jed: 
nak alpinistów  zmarzło na 
śmierć. 


oświadzzył delegacji, że zatrzymani 
zgodnie z zamiarem będą po przesły: 
chaniy zwolnieni o ile w inieŚście bęs 
dzie panował całkowity spokój, O% 
wiadczenie komendanta mesterunku 


napadła na policję 


krwi w Krzywinie 


zostało przyjęte w spokoju i zebrani 
rozeszli się niezwłecznie. 


Tymczasem zjawiłą się nrzybyła z 
pow. Leszczyńskiego bojówka Str 
„Nar. uzbrojona w pałki, kamienie i 
rewolwery i zaałakowała posterunek 
wznosząc wrogie okrzyki pod adre: 
sem władz. 

Na wezwanie do rozejścia bojów: 
karze wysunęli na czoło bojówki kil- 
ka młodych dziewcząt i pod osłoną z 
poza ich pleców zaaątąkowali policję 
obrzucając ją kamieniami, przyczem 
padło ze strony tłumu kilka strzałów 
wskutek czego jeden z policjantów 
został raniony. 

Policja oddała :alwę  estrzegawczą 
w górę. Ponieważ bojówkarze nadal 
atakowali, policja oddała salwę, po któ 
rej dopiero napastnicy rozproszyli się 
i w mieście zapanował spokój. W wy 
niku zajść rannych było parę osób, z 
których jedna zmarła. Obecnie w mie 
ście panuje egłkowity spokój. 


Wie doskonale, że najważniejsze dla 
niej jest utrzymanie obecnego stanu 
rzeczy w Europie. Daje więc do zre 
zumienia, że akcja przeciwko Wio 
chom spowoduje przejście ltalji co 
obozu rfezadowolonych. vwoła 2 
konieczności zbliżenia się Włoch da 
tych państw, które zwalczają obecn) 
układ sił w Europie. 

Mussolini ma w pierwszymi tzędzię 
na myśli Niemcy. Dyktator włoski 
atakuje przytem ostro Anglję, Oświad 
czenie to jest jeszcze jednym dowo: 
dem, że Włochy żadną miarą nie cof 
ną się iu. 

Nieinaczej wygląda sytuacja w An 
glji, gdzie zwołano specjalne posiedze 
nie rady ministrów, które zająć się ma 
sytuacją wytworzoną w Genewie, Rów 
nocześnie rząd angielski zatnierza ofi 
cjalnie odpowiedzieć Francji na pyta 
nie, postawione przez premjera Lava 
la, jak się zachowa Anglja w razie na 
W na Francję i jej sojuszników. 

Odpowiedź ta będzie miała decydu 
jący wpływ na stanowisko Francji w 
Lidze Nar. Od tej odpowiedzi za: 
leży, czy Francja weźmie udział w 
sankcjach przeciwko Włochom. Na'e 
ży przytem podkreślić, że jeśli Francia 
odmówiłaby udziału w sankcjach. to 
uczyniłaby to również Mala Ententa 
a zapewnie i szereg innych państw 
Oczywiście, iż w takim wypadku szan 
se wojenne Włoch byłyby  anacznie 
lepsze. 

Gdyby wię: Francja nawet odmó: 
wila swego udzialu w sankejach, wów 
czas Anglie, a wraz z nia państwa 
skandynawskie i zapewnie Amery’ à 
zastosowatyby na własna rekę sani 
cje przeciwko Włechom. Taki stan 
rzeczy pęciągnąłby za sobą dalęko v 
dąęe zmiany w ubładzie sil politycz: 
nych w Europie, gdyż Anglją zmień 
laby kierunek swojej europejskiej pe 
lityki. 

W opinji światowej utrzymuje sic 
przekonanie, że gdyby Anglia zaoby 
ła się wcześniej ną stanowczy ton 
wówczas na pewno nie doszłoby dc 
obecnego naprężenia.  Przypuszcz ja 
słusznie, że sdyby Włosi wiedzieli, iż 
Anglja będzie tak zdecydowanie bro 
nić niepodległości „Abisynfi, wówczas 
Mussolini postąpiłby ostrożniej i nie 
zaangażowałby się tak dalece. 

Komitet pięciu, który zajmował si 
z ramienia Ligi Narodów przedłoży 
swoje sprawozdanie z prac, które nie 
doprowadziły wskutek bojkotu Włoch 
A wo ac W tych warun: 
ach estateczna decyzją Ligi Naroddw 
jest już kwęstją najbliższych + 
Że nawet godzin, 


Nr. 259, 


U iryzjera 


— A teraz proszę mię ostrzyc 


| ufryzować brodę, wyreguło- 
wać brwi, zrobić manicure, 
przystrzyc wąsy... 


Coś dla Pani 


Piękna pani niezawsze myśli tylko 
o strojach. Troszczy się także i o 
sprawy domowe. Pomówimy i o tem. 
Napewno nieraz pani ma  zmartwiee 
nie, że froterowana posadzka niedo» 
statecznie się błyszczy. Znajdziemy na 
to radę — należy podczas froterowae 
nia posypać podłogę sproszkowanym 
kwasem bornym. Będzie to z podwóje 
nytn pożytkiem, gdyż kwas borny nie 
tylke przyczyni się do powiększenia 
blasku, ale także posiada i własności 
derynjekujące. 


Coś dla pań, które lubią ręczne ro» 
bótki — obecnie za najelegantsze uwa 
żane są obrusy z Szarego, wiejskiego 
płótna ozdobione jaknajbardziej mee 
reżkami. Mereżki mogą stanowić bar- 
dzo szeroki szlak, lub też bardzo czę 
ato — co jest zresztą niezmiernie efek 
towne — wypełniają cały środek, 
tworząc prosty i ładny ażur. Poza: 
łem również bardzo modne są ślicz» 
ne, wytworne serwetki haftowane na 
ciemno » szatem płótnie białym jed: 
wabiem, 


Czy pani wie jakie połączenia są 
obecnie modne? Zaraz pani powie» 
my — otóż nosi się np. ciemnosstalos 
wą spódniczkę z bialym, cieplym ża. 
kietem, da tego na szyi wiąże pani 
kokardę w kolorze spódniczki. Kape 
lusz jest również utrzymany możli» 
wie najściślej u kolorze spódnicy. 
W ogląda to bardzo szykownie i. daje 
możność stosowania różnych  efek= 
tou'nych połączeń. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Trup noworodka z roztrzaskaną 


Robotnica folwarku „Dembe |niedobrze i poszła 


Małe“ pod Warszawą, Feliksa 
Ptasińska, będąc w ciąży, przy: 
jechała do swej znajomej Heles 
ny Bajera, gdzie zanocowała. 
Wśród nocy Ptasińska wstała 
i wróciła dopiero po godzin'e. 
Na zapytanie zdziwionej kole» 
żanki o przyczynę nocnego spa: 
cetu odpowiedziała, że czuła się 


Tragedja nieślubnej matki 


zaczerpnąć 
świeżego powietrza. 

Następnego dnia rano zauwa» 
zono jakieś dziwne ślady krwi, 
idące od izby w kierunku pola. 
Gdy śladami tedy udano się, za 
uważono, że kończą się one w 
rowie. 

Rów rozkopano. Wyciągnięto 
stamtąd zwłoki noworodka z 


Pieszo przyszedł z Kielc do 


Wczoraj w Sądzie Okręgo= 
wym w Warszawie była rozpa» 
trywana niezwykła sprawa o 
czynną napaść na osobę urzędo 
wą. Ławę oskarżonych zajął 
Władysław Duplicki, mieszka: 
niec Kielc, z wykształcenia mier 
niczy. 

Duplicki przyszedł pieszo z 
Kielc do Warszawy i w poszu: 


„Płasz 
| 
W wiedeńskich warsztatach 


reparacyjnych „Międzynarodo» 
wego Towarzystwa Wagonów 
Sypialnych' zainstalowano niez 
dawno olbrzymią komorę do ma 
lowania wagonów, która zasłu* 
guje na uwagę ze względu na 
ciekawy sposób rozwiązania o- 
chrony zdrowia robotników, na 
rażonych na zatrucie węglowo» 
dorami, używanemi do rozpusz» 
czania farby i lakieru. Malowa» 
nie bowiem wagonów odbywa 
się zapomocą pistoletów powie 
trznych, które pod dużem ciśnie 
niem rozpryskują farbę. Drobne 
cząstki fabry odbijają się częścio 
wo od ścian wagonu i wytwas 


kiwaniu pracy zgłosił się do Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrze 
nych. Przyjął go naczelnik wys 
działu Gustaw  Szymkiewicz, 
który oświadczył, że minister» 
stwo nie rozporządza posadami 
mierniczych. W odpowiedzi 
Duplicki zaczął okładać naczel- 
nika Szymkiewicza przyniesio« 
ną ze sobą pałką gumową, głośr 


roztrzaskaną czaszką. Widocze 
ne było, że dziecko urodziło się 
tejże nocy żywe, uderzone zos 
stało główką o kamień i następ 
nie zakopane. 

Wszystko przemawiało przes 
ciwko Ptasińskiej, którą areszto 
wano. Wczoraj stanęła przed 
warszawskim Sądem Okręgo:* 
wym. 


Warszawy i pobił 


no wołając, że czyni to „w obro 
nie honoru Rzeczypospolitej“. 

Duplicki był zbadany przez 
lekarzy, którzy uznali, że ma 
zmniejszoną poczytalność. 

Sąd Okręgowy jednak pos 
wziął powazne wątpliwości, czy 
Duplicki wogóle może odpo» 
wiadać przed sądem, rozprawę 


odroczył a Duplickiego skiero: | 


służbie higieny pracy 


rzają gęstą mgłę. Robotnicy, za 
trudnieni przy malowaniu, pod 
legają szkodliwemu działaniu 
tej mgły. 

Komora do malowania wago 
nów posiada wymiary: 31 m. 
długości, 6 m. szerokości i 5.5 
m. wysokości. Jest ona zaopar 
trzona w sprawnie działające us 
rządzenie wentylacyjno s wycią 
gowe i w t. zw. „płaszcze powie 
trzne“, Istota ich polega na tem, 
że pomiędzy Ścianą opryskiwa» 
nego wagonu i robotnikiem 
przepuszcza się pod dużem cis 
śnieniem warstwę powietrza z 
góry na dół, która izoluje zupeł 
nie robotnika od mgły z rozpy 


lanej farby po drugiej stronie 
„płaszcza“. Cząsteczki farby zo 
stają porwane przez silny prąd 
powietrza ku dołowi i nie dostę 
pują do pluc robotnika. 


Robotnik oddycha czystem 
powietrzem „płaszcza. Powie» 
trze to czerpią specjalne wenty» 
latory z ponad dachu. W zimie 
powietrze przed wtłoczeniem 
do komory jest ogrzewane, w le 
cie zaś odpowiednio chłodzone; 
dzięki temu działa ono orzeżwia 
iąco na robotnika. 


Oto, jak rozumni pracodawcy 
dbają o zdrowie swych robotni: 
ków. 


Tu z płaczem przyznała się 
do winy. Zeznała, że ma już jed 
no dziecko nieślubne, 6sletniego 
syna, którego wychowuje. Z o* 
bawy, że po przyjściu drugiego 
dziecka na świat, wydalą ją z 
pracy, zdecydowała się niemo» 
wlę zabić zaraz po urodzeniu. 

Sąd skazał Ptasińską na jeden 
rok więzienia. 


Obłedny wybryk mierniczego 


urzędnika 


wał na dłuższą obserwację do 
szpitala dla umysłowo chorych 
w Tworkach. 


Zrozumiał 


— Pan do kogo? 

— Do pana Bryczka. 

— Ależ on umarł. 

— Tak? No to przyjdę za 
dwa dni. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


SPORTOWE 


0 meczu z Niemcami 


Prasa niemiecka poświęca 
wiele miejsca odbytemu w nie- 
dzielę meczowi Polska — Niem 
cy, zakończonemu jak wiado- 
mo niklem zwycięstwem Niem 
ców w stosunku 1:0. 

Cała prasa bez wyjątku pod 
nosi wartość zespołu niemiec” 
kiego, wskazując, że nikt nie 
spodziewał się takiego oporu 
ze strony Polaków, Niemcy by 
li pęprostu zaskoczeni wspania 
łą taktyką Polaków, którzy jak 
to wynikało z gry nastawieni 
byli na grę wybitnie defenzyw 
ną. 
Między wierszami wszysi- 
kich recenzji można wyczytać 
ukryty żal pod adresem graczy 
niemieckich, którzy potrafili 
tylko raz zmusić Albańskiego 
do kapitulacji. A przecież już 
4-go grudnia Niemcy grają w 
Londvnie z Anglią. W obliczu 
takiego meczu spodziewana się 
znacznie więcej od reprezenta 
cii Rzeszy. Wszelkie obliczenia 
zawiodłv: zamiast spodziewa- 
nego ogólnie wyniku 5:0, wy- 
walczono i to z niesłychanym 
trudem zaledwie 1:0. 


W jednem z pism czytamy 
krótką recenzję p. t. „Polacy 
zwyciężeni po bardzo ciężkiej 
walce“, Już w tytule odczuwa- 
my smutek. 

Prasa poza tem bardzo chwa 


li dżentelmeńską grę Polaków 
i wskazuje, że był to naprawdę 
godny przeciwnik. Obecnie nie 
pozostaje nam nic innego jak 
czekać na rewanż w Warsza- 
wie. Może wtedy wreszcie po- 
konamy. Niemców. 


Liga gra 


W najbliższą sobotę i niedzielę od» 
będą się następujące mecze ligowe: W 
sobotę w Warszawie walczy Warsza: 
wianka z Polonją. Na zwycięzcę typu 
jemy Warszawiankę. W niedzielę Le» 
gja spotka się z Wartą. Forma pozna 
niaków pozwala przypuszczać, że poz 
naniacy urwą wojskowym przynaj: 
mniej jeden punkt. Wielki mecz zo: 
stanie rozegrany w Krakowie między 
Garbarnią a Cracovią. Ta ostatnia wy 
kazuje ostatnio coraz lepszą formę 
Garbarnia ostatnich pare meczów prze 
grała. Kto wygra? Chyba Cracovia. 

W Hajdukach Ruch walczy z ŁKS» 


Lista najlepszych 


Znany specjalista tenisu Światowe: 
go, Francuz Piotr Gilou  opubliko= 
wał następującą listę najlepszych teni- 
sistów Świata na podstawie tegorocz= 
nych wyników. Lista ta przedstawia 
się następująco: 

Panowie: 1) Fred Perry, 2) v 
Cramm, 3) Jack Crawford, 4) Allison, 


em. Typujemy gospodarzy na zwy: 
cięzców meczu, choć ŁKS to twardy 
zespół i może sprawić niespodziankę. 


Wreszcie w Poznaniu interesujące 
sgotkanie między Legją a  górnoślą- 
skim Dąbem o wejście do Ligi. Pierw- 
sze spotkanie przyniosło zwycięstwo 
ślązakom. W Poznaniu typujemy na 
zwycięzców legję. 


Gdyby jednak Dąb zdobył choć je 
den punkt w Poznaniu, będzie to dlań 
stanowiło zwiększenie procentowych 
możliwości dostania się do Ligi. A o 
tem Ślązacy marzą od dawna. 


tenisistow Świata 


ney Wood, 8) Bryan Grant, 9) Rodes 
rich Menzel, 10) Palmieri. 


Panie: 1) Helena Moody, 2) Helena 
Jacobs, 3) Hilda Sperling, 4) Joan 
Hartigan, 5) Mathieu, 6) Kay Stam: 
mers, 7) Dorota Round, $) Sara Fa» 
byan, 9) Arnold, 10) Jadwiga Jędrze 


6) Austin, 6) Donald Budge, 7) Sid. jowska. 


Refrezentacja 


Czechosłowacji 


na mecz bekserski z Polską 


W dniu 6 października odbędzie się 
w Poznaniu międzypaństwowy mecz 
bokserski o puhar Europy Środkowej 
pomiędzy reprezentacjami Czechosło: 
wacji i Polsku. 


Skład reprezentacji czeskiej został 


już ustalony i przedstawia się następu 
jąco: 
Waga musza — Fiala, kogucia — 


Doleżal, piórkowa — Novak, lekka— 
Kral, półśrednia — Hrubesz, średnia 
— Proszek, półciężka — Havełka. cięż 
ka — Nejtek. 

W wadze średniej i ciężkiej zajść 
mogą zmiany, co zależeć będzie od 


formy, jaką Proszek i Nejtek wykażą 
na międzypaństwowym meczu z Wę: 
grami w dniu 21 b. m. Ewentualnie 
miejsce Proszka zajmie Żach, uznany 
powszechnie za najiepszego w tej kas 
tegorji. W wadze ciężkiej Nejtka za- 
stąpi ewentualnie Kuss. 

rak Nayratila w wadze koguciej 
tłumaczy się tem, że Navratil prze 
kilku dniami uległ złamaniu ręki. 

Z wymienionych wyżej zawodników 
Fiała i Havełka rozpoczynają w naj. 
bliższych dniach służbę wojskową 
możliwe jest więc, że i oni zostaną za 
stąpieni przez innych pięściarzy. 


Z całego Świata 


PARYŻ. — W niedzielę w Paryżu 
odbył się wyścig kolarski  „Kryterju 
Asów," w którym startowali najlepsi 
szosowcy europejscy. 

Wyścig odbył się na dystansie 100 
klm., w konkurencji 10 zawodników, 
i w obecności 140.000 widzów. Zwys 
ciężył Francuz  Terreau w czasie 
1:38:06 sek. przed Belgami Caluve i 
Ghyssels, 4) Francuz Pelissier, 5) Nie 
miec Sieroński. 


wym o złoty kask Czechosłowacji zwy 
ciężył Niemiec Guńzenhauser, który 
= dystansie 26,8 klm. miał czas 9:27 
SER. 


BERLIN. — W Oberstdorff zakoń 
czyła się 6sdniówka motocyklowa, ro 
zegrana w silnej konkurencji między 
narodowej. Drużynowo zwyciężyli 
Niemcy — 25 pkt., 2) Czechosłowa: 
cja — 66 pkt., 3) Anglja 401 pkt, 4) 


PRAGA. — W wyścigu motocyklo Włochy 402 pkt. 5) Francja 565 pkt. 


Sportowo niebardzo 


Mecz piłkarski Polska — Łotwa za 
kończył się szczęśliwym wynikiem dla 
Polski 3:3. Zato pod wzgiędem kaso» 


wym mecz przyniósł nienotowany w 
kuaka misein kódźlio auki 


— kasowo dobrze 


ces. Na meczu obecnych było 17.000 
widzów, ze sprzedaży osiągnięto 21,000 
złotych. Mecz przyniesie w sumie bar 
dzo ładny dochód, 
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Środa 
Ireny 


Napad bandycki 


na Wolnicy 


„ Wczoraj o godz. 2 popołud- 
NIU Wrącał na obiad 25-letni 
amuel Wiener, zamieszkały 
Przy pl, Wolnica 24 w Krakowie. 
d dy Wiener dochodził do 
rzwi swego mieszkania usły- 
szał podejrzane Szmery. Wiener 
Otworzywszy drzwi zauważył w 
Swym mieszkaniu dwóch osob- 
ników, którzy mieli przygoto- 
Wany duży tobół z garderobą. 
agle osobnicy ci zauważyli 
wchodzącego Wienera. J.den z 
ic rzucił się na niego i 
godził go scyzorykiem w skroń, 
rugi osobnik chwycił ręcz- 
który okręcił Wienerowi 
dookoła szyji poczem począł go 
USIE, 


Wiener padł na ziemię nie- 
przytomny. Przerażeni rabusie 
styszawszy w pewnej chwili 
pokanie do drzwi mieszkania 
b „enera pospiesznie porzucili 
si larę i łup poczem zbiegli. Jak 
ię okazało do drzwi Wienera 
ps al żebrak, który widząc u- 
Er ających wszczął alarm. Po 
3 wili zbiegli się sąsiedzi którzy 
ajęli się cuceniem Wienera. 
` Gdy Wiener po pewnym cza- 
HS ocknął „się zaalarmował po- 
wi: Wkrótce potem przybyły 

adze śledcze z komisarzem 
zn SYBĄ na czele, który po za- 
k ajomieniu się ze szczegółami 
apadu zarządził energiczny 
Pościg za rabusiami. 


Wstrząsająey wypadek '` 
na Kazimierza Wielkiego 


84-letni cieśla Jan Grabowski, 
Zam. przy ul. Mazowieckiej 103 
k rakowie, został wczoraj 
Przejechany przez auto na ul. 
azimierza Wielkiego i doznał 
złamania podstawy czaszki oraz 
Szeregu obrażeń na calem ciele. 
ekarz pogotowia ratunkowe- 
g0 po udzieleniu pierwszej po- 
acy przewiózł nieszczęśliwego 
O szpitala św. Łazarza. 


biura niałszywę zeznan 


Na wokandzie sąd 
ądu okręgo- 
ady w Krakowie znalazła się 
skia al sprawa Janiny Zielkow- 
LA || nauczycielki tańców z 
r'sząwy, oskarżonej o fałszy- 
koy nania przed sądem wojs- 
jast ym w Krakowie. Rozprawa 
się © tyle sensacyjną, że wiąże 
a głośnem zabójstwem inż. 
kay cra przez por. Jacka Będ- 
Wej. ego na stacji w Szczako- 


ok odczas procesu w sądzie 
ko Sqowym wojskowym w Kra- 
mą ie przeciw por. Bętkowskie- 
rz teznawała jako Świadek na- 
ona porncznika Bętkowskie- 
świąj nina Zielkowska, naoczny 
Zi ek zabójstwa. 
fa} clkõwna wówczas zeznała 
Rzy Ywie, że inż. Woltera pierw- 
stacji "7 w Życiu widziała na 
Z pi.” 2 Okazało się, że całą noc 
l zac zaba Ce- 
Przesłuchania świadków 
"Praw odroczono. 
dr, k prawie przewodniczył s.0. 
dr, p senberg, oskarżał prok. 
Krags OsiÓski, bronił adw. dr. 
Mak. 


| |. 1; l 


aj. *Ojna sympatyczna urzęd- 
wyka szuka bratniej RT 

ie starszego pana. 
Ooazonia do Administracji 
kopj oich Wiadomości w Kra- 
e pod „Ty i Ja“. 


rzystwu 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIK. 


Straszne zepsucie wśród małoletnich w Krakowie 


Mord dokonany 
przez Czakównę na 
rówieśnicy swej Gie- 
rasównie, może prze- 
jąć społeczeństwo w 
Krakowie poważną 
troską, co to za kwiat- 
ki wyrastać będą i 
wyrastać mogą w dal- 
szym ciągu, o ile nie 
pomyśli się o należy- 
tej opiece nad dora- 
stającą młodzieżą. W 
Krakowie — działa 
wprawdzie Towarzy- 
stwo Opieki nad Mło- 
dzieżą, pod prezesnrą 
b. prezydentowej m. 
Rollowej i przy pomocy Pań z 


najlepszego krakowskiego towa- | poświęcenie 


F 


ia ea AE 


Eksmisja rodziny Czaków 
Nie wystarczą dobre chęci i|młodzisżą i jej Towarzystwem 


tych nielicznych |a zyskamy wdzięczność nowyc 


“KRAKOWA 


jąć się opieką nad 
młodzieżą by nie 
przychodziło do zbro- 
dni i do demoralizacji, 
jaka się obecnie sze- 
rzy w sposób okropny 
i zastraszający. 
Dzwonimy zawcza- 
su na alarm! Dzwoni- 
my na ratunek! Dzwo- 
nimy na zbudzenie się 
ludzkich nczuć i wiel- 
kiej troski o młode 
pokolenie. Niech głos 
dzwonu zatrzęsie su- 
mieniem wszystkich, 
którzy go mają. 


Zaopiekujcie się 


rzystwa, ale Środki pieniężne, |Pań, które urządzą przedstawie- | pokoleń. 


jakiemi towarzystwo rozporządza 
w bardzo skromnych rozmiarach, 
nie może sprostać najlepszym 
zamiarom. Towarzystwo boryka 
się stale z brakiem środków do 
prowadzenia swej zbożnej pracy. 
Sekretarka Towarzystwa mog- 
łaby niejednemu opowiedzieć o 
nieprzespanych w trosce nocach, 
jak podołać zobowiązaniom, jak 
związać koniec z końcem, jak 
wybrnąć z finansowych  kłopo- 
tów i zobowiązań. Bo społe- 
czeństwo nasze, bo rodzice, bo 
ludzie syci i możni nie wiele 
dbają o Towarzystwo Opieki 
nad Młodzieżą. Dopiero, gdy 
taki wypadek zbrodni, jaki miał 
miejsce teraz w Krakowie się 
zdarzy, pobndzi ludzi nie tyle 
do myślenia o losie potrzebnego 
towarzystwa, ale do głupiego 
bajkowania i żerowiska na sen- 
sacji wydarzenia. 


Wtedy dopiero 


nie teatralne na ten cel, na cel 


Spełniwszy ten obowiązek nie 


załatania długu dla ochronki w |będziemy narzekać na zepsucie 


Jeleśni, nie wystarczy owa 


ty-| małoletnich w Krakowie. 


Ten 


siączka, jaka się zbierze z takiej | problem należy rozwiązać w ca- 
imprezy, ale całe społeczeństwo łem Państwie. Oby się nim po- 


krakowskie musi, a nietylko to-|trafił zająć nowy Sejm i 


nowy 


Tear miejski: „Henryk IX.“ 
KINA 

Adria: „Marzące usta“. 

4tlaatie Nie chcę wiedzieć kim jestes 

4oolla „Kaprys Hiszpanki'”. 

Bag -tela „Malowana zaslona“ i rewja 

Jesianne pedrygi. PA 

Premień : „Wiosenna parodo“. 

Stella „Antek policmajster''. 

Świt „Soequoia” 

Ystawa „Dziewczę z obłoków”. 

Uelecha Mala matoczka”. 

Wauda ' „Legionu nieustraszonych 


Obniżka komornego 

Donoszą z Warszawy że wczo- 
raj iaterwenjowała delegacja zw. 
lokatorskich w ministerstwie w 
Sprawie obniżki komornego we 
wszystkich domache 
Delegacja otrzymała odpowiedź 
że komorne zostanie obniżone 
o 15 procent. 


Straszny wypadek robotnicy 
w Ludwinowie 

W garbarni Polskich Zakładów 

Garbarskich w Ludwinowie pra- 

cuje 28-letnia robotnica Ludwi- 


h|ka Dudek, zamieszkała przy ul. 


Tureckiej 16. 

Dudek podczas pracy wsku- 
tek własnej nieostrożności doz- 
nała pokaleczenia prawej ręki 
przez maszynę. 


wego po opatrzeniu na miejscu 


warzyskie gronko, poważnie za*|Senat, a zajął się nim z całem | przewiózł ją do szpitala Ubez- 


poświęceniem. 


| Lekarz Pogotowia Ratunko- 


pieczalni Społeczaej. 


Jak Czakowa wychowała swą córkę? 


Już w zeszłym tygodniu 10 bm. 
miała być przeprowadzona eka- 
misja Czaków, ale przybyły le- 
karz stwierdził, że Czakowa jest 
niezdrowa, wobec tego odro- 
czono eksmisję do 16 bm. w 
którym jnż to dniu eksmisję — 
jak donosiliimy — wykonano. 

Wracając do dnia 10 bm., to 
zaraz po odejścin lekarza Cza- 
kowa w towarzystwie swego naj- 
lepszego przyjaciela się npiła. 

dalszym ciągu do  naszcj 


paniusie pó" | redakcji dochodzi moc szczegó- 


bożne jęczą nad „zwyrodnieniem |łów, oświetlających jak światło 


młodego pokolenia*, bojąc się 
tylko, czy ich Iatorośl nie uległa 
przypadkowo... zepsuciu i jeśli 
nie padła ofiarą zbrodni, to czy 
nie padła ofiarą — mocny Bo- 
e — jakiej choroby wenerycz- 
nej... 


Wiele dziewczątek młodocia- 
nych włóczy się koło kawiarń 
i zaczepia wcale nie wsposób 
dziecinny panów wychodzących 
z lokali. W Towarzystwie Opieki 
nad młodzieżą znają przerażające 
wypadki, jak dzieci-dziewczynki 
umią czynić pieniężne propozy- 
cje, jak palą papierosy i piją 
wódkę, jak po pijanemu nżywają 
słów ze słownika dorosłych pro- 
stytutek, jak jedna drugiej wyli- 
cza ile razy i gdzie zabawiała 
się po za domem, czy po za 
szkołą. Jak tylko żyją nierzy- 
jażni występnją naprzeciw siebie 
z szantażem i terorem, a gdy któ- 
ra posiada już swego alfonsa sn- 
tenera musi jeszcze pracować nie 
tylko na siebie, ale i na niego... 

W takich warnnkach doszło 
i do zbrodni Czakówny, tem- 
bardziej, że coraz gorzej z zə- 
robkiem na drodze nczciwej. W 
Ubezpieczalni społecznej znano 
kilkunastoletnią dziewczynkę któ- 
ra od lekarzy wyłudzała środki 
lecznicze dla kilku osób swej 
suchotniczej rodziny. Część 
sprzedawała pokątnym nabywcom 
w oryginalnem opakowaniu spe- 
cyfiku. Obecnie prawdopodobnie 
zmieniła swe zatrudnienie, a 
gruźlicę wyparła już inna cho- 
roba. 


Dałoby się dużo powiedzieć 
o nadzorze nad temi dziećmi, e 
nadzorze w domu, w szkole, po 
za szkołą. 


Wszystko nie wystarczy, 
wszystko wyjdzie w bujdę na 


resorach, gdy się wielkiemi dat- 
kami, wielkimi subwencjami, ser- 
cem i pracą nie pomoże Towa.| Warenhanpt, de. 
Opieki nad Młodzieżą. | Woźniakowski, dr. Bress. 


edzialuy Redaktor | Wydawca Alfred Kwiatkowski 


błyskawicy otoczenie Czakówny. 

Otóż do mieszkania matki 
Czakówny, przy nl. Krnpniczej 
26, przychodzili różni mężczyźni, 
którzy wspólnie z Czakówną i 
jej matką pili wódkę. 


Jak mnadchodził wieczór to |łała: „wolałabym 


Czakowa mówiła do córki: 
„No, Marysin, jnż jest czas, 


Pracownia ślusarska ojca Czakówny 


domu przy ul. Krupniczej 26, 
której urodziło się dziecko wo- 
rodzić psa, 
aniżeli dziecko". 

Pewien szofer, wysoki szezup- 


jnż się ciemno robi, a tyś jesze|ły blondyn, pracujący u hrabi- 


cze to“. 


Czakowa na pewną lokatorkę by zwrócić uwagę 


Wyrok w procezie 
o nadużycia skarbowe. 

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zapadł wyrok w 
procesię 6 urzędników skarbo- 
wych, którzy w latach 1932 do 
1934 dopuścili się szeregu nad- 
użyć na kwotę około 100 tysię- 
cy złotych w Urzędzie Skarbo- 
wym w Krakowie. 

Sąd skazał oskarżonego Cze- 
sława Halińskiego na 4 lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw o- 
bywatelskich na lat 6, Karola 
Matuszkę, byłego oficera P. P., 
zam. przy ul. Topolowej 27, na 
2 lata więzienia z pozbawieniem 
praw na lat 3, Władysława So- 
leckiego, zam. plac Kossaka 1, 
na 18 miesięcy więzienia z poz- 
bawieniem praw obyw. na lat 3, 
Władysława Ziarkę, zam. przy 
ul. Jagiellońskiej 6, na 2 i pół 
roku więzienia z pozb. praw 
obyw. na lat 4, Tadeusza Dacz- 
kowakiego, zam. ul. Szlak 37, 
oraz Marjana Plasknrę, zam. ul. 
Wiślna 4, po 1 roku więzienia 
z pozb. praw obyw. na lat 3. 
Tak oskarżonemu Daczkowskie- 
mu jak i Plaskurę karę zawie- 
szono 

Rozprawie przewodniczył s.e. 
dr. Stuhr, wotowali s. o. dr. 
Solecki i Bartynowski, oakarżał 
prok. dr. ŚStawaraki. Broni 
adw. de. Aschenbrenner, dr. 
Kobane, dr. 
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ny, gdy przyszedł do Czakowej, 
na złe za- 


chowanie się jej córki, to Cza- 
kowa poczęstowała go wódką, 
tak długo, aż się npili, poczem 
prosiła go, by o złem prowa= 
dzeniu się córki nikomu nie 
mówił. 

Tak przedstawiają się donie- 
sione nam szczegóły. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ Lotnik krak. 


poste. unkowego 


Przed kilku dniami donieśliś- 
my o śmiertelnym upadku po- 
sterunkowego P. P. IV. komi- 
sarjatu w Krakowie Stanisława 
Goreckiego, który tropiąc zło- 
dzieja spadł ze strychu odnosząc 
ciężkie obrażenia, a w szcze- 
gólności doznając załamania 
podstawy czaszki. 

Przewieziony na oddział chi- 
rurgiczny szpitala św. Łazarza 
Gorecki wczoraj w nocy zmarł. 

Tło całej sprawy przedstawia 
się następująco : 

W dniu 14 bm. miały odbyć 
się w stajni cegielni na Ludwi- 
nowie przy ul. Macji Konopni- 
ckiej 79 narady szajki złodziej- 
skiej. 

Banda chcąc zabezpieczyć się 
przed najściem policji, wycięła 
w podłodze strychowej otwór 
kwadratowy, który następnie 
przykryła wiotkiemi gałązkami 
i przysyp ła z lekka sianem. 

Kiedy Gorecki znalazł się na 
strychu stanął na otwór w pod” 
łodze i wpadł nadół, doznając 
wspomnianych obrażeń, na sku- 
tek czego zmarł. 

Śp. Gorecki oaierocił młodą 
żonę. 


zabił swą narzeczoną 
poczem odebrał sobie życie 


W 2gim pułku lotniczym w 
Rakowicach w Krakowie, odby- 
wał obowiązkową służbę woj- 
skową Emil Kuczera, syn st. po- 
sterunkowego Jana Kuczery z 
Rówienia. 

W sobotę Kuczera otrzymał 
przepustkę na niedzielę. Więcej 
już do Krakowa nie powrócił, 

Kuczera kochał się w 14-let- 
niej Annie Pytlikównie, córce 
restauratora z Rówienia pow. 
rybnickiego i był o nią bardzo 
zazdrosny. Pytlikówna była nad 
wiek rozwinęta i wobec tego 
zwolniono ją przedwcześnie ze 
szkoły. 

Do niej to właśnie Knczera 
pojechał. Widocznie mnsiało po- 
między parą zakochanych dojść 
do sprzeczki i Ku zera zdener- 
wowany zastrzelił Pytlikównę, 
usiłując wkońcu popełnić samo- 
bójstwo. 

Zwłoki Pytlikówny zabezpie- 
czono na miejscu, zań ciężko 
rannego Knczerę odstawiono do 
szpitala. 

Wiadomość o tragedji wywe- 
łała w Krakowie — specjalnie 
wśród jego kolegów wstrząsają- 
ce wrażenie. 


Drukarnia „Monopol* Kraków Ne Gródku 


sir. 


OSTATNIE WIADOMOSC 
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"Nr. 258 


Dymsza wraz-z-50 laureatami za 


gra w komedii 


Każdy, kto marzy © ) karierze Filmowej, A wio wziąć udział w naszym honkursie 


Nr. 316 


Pomimo, zdawaćby się mog- 
ło, wyczerpujących informacyj, 
jakie zamieściliśmy w związku 
z drugą serją naszego konkur» 
su filmowego, jesteśmy wciąż 
pytani o szczegóły. Wielu Czy 
telników żąda dodatkowych wy 
jaśnień. Aby nie było żadnych 
nieporozumień, odpowiadamy 
jeszcze raz na najważniejsze py 
tania: 

— Kto bierze udział w dru: 
giej serji naszego konkursu? 


Nr. 317 


— W konkursie drugiej serji 
biarą udział: 

1. Czytelnicy, którzy nadesła: 
li do Redakcji zdjęcia do pierw 
szej serji, która zakończyła się 
zaangażowaniem laureatów do 
filmu Eugenjusza Bodo p.t. 
„Jaśnie pan szofer“. 

II. Ci, których podobizny by || 
ly już drukowane. 

III. Oraz Ci, którzy zdjęcia 
swoje nadeślą na błyszczącym 
papierze. 


Janusz Kmicic tlumaczy sny 


„OBYWATEL PODMIEJSKIU': Du 
żo Pan czasu marnuje obecnie na nies 
potrzebne rzeczy. Oszczerstwa į plot: 
ki. Przez tę osobę czeka Pana moc 
klopotów i zmartwień, a kto wie czy 
i zdrowie na tem poważnie nie uciers 
pi. Moja szczera rada — żyć inaczej. 
Jest Pan lekkomyślny i działa bez za 
stanowienia. Szczerość jest dodatnią 
cechą Pańskicgo charakteru, Dlaczes 
go tak Pan mało uła sobie samemu? 
Proszę uważać na nogi. 

MARTA P. (ul. Poznańska): Sytu: 
acja materjalna pogorszy się. Czeka 
szczęśliwe małżeństwo. Zmiana warun 
ków. Dozna Pani ogromnej radości 
Szczęścia do gry Pani nie ma. To co 
pisał tamten chłopiec to był tylko 
żart. Przyszicgo swego męża pozna 
Pani w przyszłym roku. 

ANIELA K. (ul. Poznańska): Zaw 
sze Pani znajdzie pociechę w cierpie: 
niu. Czeka poważny smutek. Zaszs 
czyt. Chrzciny dziewczynki. 

ROBERT LIS (z Siennej): Ma Pan 
złych wierzycieli. Posadę wkrótce 
Pan otrzyma. Czcka niewielka wygra 
na. Do zaszczytów nie warto dążyć. 
Proszę nic pozwalać się mieszać niko 


mu do swych spraw. Jest Pan towa: 
rzyski, pracowity, rozmowny, ale nie 
zbyt powściągliwy. Więcej wytrwałos 
ści przydałoby się. Trzeba być osze 
czędnym. Uwaga na plecy. 


„S. O. S.“ Istotnie miał Pan niezwy 
kły sen. Sen wróżył radość, wierną 
miłość, spełnienie wielu życzeń. Rów 
nież sen ostrzegał przed zlym stanem 
materjalnym. Czy to się sprawdziło 
sam Pan wie najlepiej. Ja ostrzegam 
przed zią drogą. Szczęśliwa liczba — 
BYĄ 


„CHOCHLIK*; Sen wróży plotki. 
Czeka szczęśliwe małżeństwo, ale jes 
szcze nie tak prędko į nie z tym je» 
gomościem, o którym Pani pisze. Pros 
Sszę mu nie wierzyć i zerwać znajo» 
mość z nim. Ma Pani fałszywych przy 
jaciół, Więcej pracy i pośpiechu, a 
będzie wszystko dobrze. Szczęśliwa 
liczba — 275. 

„LICZBA 42“: Czekają spory i 
kłótnic. Przeciwności, a potem nies 
spodziewana radość. Miłe przeżycia. 
Sytuacja materialna poprawi się. Cór 
ce nic złego nie grozi. Na loterji nie 
grać. 


Nr. 314. 


Jak już podawaliśmy, a teraz 
tylko przypominamy, wytwór: 
nia filmowa „Rex=Film" wyra: 
ziła gotowość zaangażowania 
50 naszych laureatów do swej 
nowej komedji p. t. „Dodek na 
froncie" z Adolfem Dymszą w 
roli gwa, Scenarjusz tego fil 
mu napisał zawsze świetny i pe 
len brawurowego humoru nasz 
Sympatyczny feljetonista Napos 
leon Sadek, 


Czytelnicy zapytują nas kto 
poza Dymszą będzie gral w 
tym Slmie: 

Niestety, dokładnie na to py 
tanie odpowiedzieć nie može 
my, gdyż zespol a jest 
dop.cro lekkiej. Pizez 
cicz 0 lsureatów naszych weż 
nic w init udzial, a kto laurea 
tem zostanie również niewiado 
mo. Metvchcza 
dzona tylko rola tytulowa. Mo 
żemy jedynie snuć przypuszcze 


„Brali 


nia, opierając się na pierwszej 
tegorocznej komedii „RexzFile 
mui p. t. „W acuść, w której 


gia równicź Dymsza, a która 


wkrótce wejdzie na ekrany. A| 


więc w „KG acusiu' poza Dym: 
szą grają: Mieczysiawa Ćwiklrń 
ska, Jadzia Andrzejewska, Wla 
dysław Grabowski, Konrad 
Tom, Jerzy Marr i inni. Reżyse 
rował Michal Waszyński, a sce 
narjusz ulożył Napoleon Są: 
dek. Sądzić należy, że obsada 
„Dodka na froncie" będzie po» 
dobna. 


s została obsae: 


Nr. 319 ' 
czw | 


Nr. 320 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Ożenił się 


(A. E. ) — Feliks Dąbrow- Chlopak byt zdrów jak ryba, a 


ski! — zawołał pan sędzia sta” 
rościńSki, 

— Jestem, proszę sądu osta 
tecznego. 

— Jakże to było z tą nocną 
awanturą na Wileńskiej? 

Pan Dąbrowski odchrząknąt 


t musna! palcami zawiesiste wa- 


sy i odrzekł: 

— Opowiem ranu sędziemu 
wszystko detuiicznie, 

Siedzim sobie ia z Antkiem 
Śiwkiem w jednej restauracji 
przy stoliku wieczorem i pocią 
gamy z kielonków, jak Pan 
bóg przykazal. Aż tu podcho- 
dzi do nas znajomek, co także 
samo koniem robi i powiada: 

— Zgadnijcie chlopaki, co się 
z Frankiem Zawistowskim zro- 
biio! 

A Franck to je mój przyja- 
ciel od sercu, 

Wiec mnie zara 
cie tknelo i pylam: 
ZW! (MAĆ (GOŁE 
— Ożenił się. 

— Patrzcie państwo! — mó 
wię. — Jakie fo nieszczęścia po 
świecie chodzą. Pomnisz, An- 
toś — powiadam — iakeśmiy z 
niem w zeszły czwartek pili? 


zie przeczu 


tera ni z tego, ni z owego... żó 
nal y.s 

A na to Antoś. 

— Nie masz go co żałować, 
Felek. Pamiętasz, że mu nieda 
wno pierwsza żona  kojtnęła? 
Znakiem tego nie wart on byl 
takiego szczęścia, o wiele się 
drugi raz przed oltara pako- 
wd. Petak z niego, mówie ci 
Feluś, i oferma zwyczajna, W 
nadbiudówkie kopana. Z takiem 
fejem to nawet zadawać się 
me przypada! 


Tak Antoś powiedział, A 
mnie żaiuść wielka za serce 
wzięła, że mi przyjaciel najdroż 
szy takego wstydu narobił i 
poszediem pod jego dom, ¿cbx 
zegobuczyć go na perlowo, Tak 
tek i zrobilem. Meldowaicm 
go od najgorszych, panie sg- 
dzio, tak długo, aż mi ulżyio. 
No bo czy nie zasłużył na to, 
proszę sądu wysokiego? Zasłu 
żvł, flimon dęty. Ponieważ, że 
własnemi rękami szczęście swo 
je spaskudził. 

Sąd skazał pana Dąbrowskie 
na 5 złotych grzywny z zama 
ną na dzień aresztu. 


DANIEL BACHRACH 


Sladami przestepców 


Z pamiętn.ków b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Kto zab ł 


VI. 


kłótni między nanem L., a jego 


— Pan L. uwiódł mnie, obie |synem. Po jak mś czasie usły- 


cuiae mi małżeństwo, Kilkakrat 
nie przypominałam mu o danej 
in' «bietnicy, ale zbywał mnie 
ciągle frazesami. wreszcie po- 
wiedział mi pewnego dnia. że 
me ma zamdara, ani chęci nu e 
poslubić, że ma minie już dosyć 
i że G ile uie chee stracić swej 
posady, to żebym raz na za- 
wsze zapomniała o danej m: 0- 


bietnicy. Na kilka dni przed 
Śśmiercia powiedział mi nawet 
baz oerójew., Żo pozitał inną ka 
MSG E Apa zania NAT 
Już tewo dnia - nostanowiłam 
zeniścić się. a natem skoficzyć 
z Sobą. krvtvcznego wieczóra 


hviam w sąsiednim pokoju za- 
ieta pracą. Byłam świadkiem 


szałam uwałtowne zatrzaśnię* 
cie drzwi. Fo młody pan L. o- 
puścił gabinet swego ojca. Za- 
bukałam do drzwi i weszłam. 
Pan JśSirdzia” przZEGrA PO 
prosiŁ bvm mu _ przvn osła 
szklankę wodv. Wzedv powsta 
ła w mej głowie myśl wsvpa- 
nia mau da szklanki przvgota- 
wanej już od kilku dni tru- 
cizny. Nalałam z karafki do 
szklanki w nde iw sypala tru- 
kizina META” AEDE A" 
pu Mm WA ręBs e j 
otów kiem i podałam 
czekalac. aż wwpiie. opuściłam 
jego sahinet i nbrowszy się. 
szvbko opuściłam biuro. Cho- 
dziłam po ulicach, jak nieprzy- 


7" X 


unje S 


mi. Nie 


7 


tomna. Do domu nie chciałam 
wrócić. Przed dwoma dniami 
otrzymałam pensję, miałam za 
tem dosyé pieniędzy. Kupilam 
Wiz. walizeczkę. trochę przy- 
borów toaletowych i bielizny i 
udałam się na dworzec. Tam 
spotkał mnie nasz  prokurent. 
Kiedy podszedł do mnie, o- 
świadczyłam mu. że się pomy- 
lif i wziął mnie za koro innego. 
— Dokąd pani wówczas po- 
jechała? — zapytałem, 

— Wszak powiedziałam pa- 
nu. żę byłam całv czas u swej 
przyjaciółki koło Bydgoszczy. 
— O ile mi jednak wiadomo. 
‘o wykupiła pani bilet do Gdań 
ska. 

— Uezyniłam to zaumyślnie. 
w razie czego zmylić śla- 
dv. tem bardziej. że spotkałam 
na dworcu naszego prokurenta. 
— Wiec pani zdąje sobie z 
tego dokładnie sprawę. o co pa 
ui sama sie oskarża i jakie to 


bv 


manoste Jia nei kansekwen- 
ie ZuświinesSZEeM [Mz eS 
cze. czt ta jest prawda, co pa- 
ni mi powiedziała. Zauważy- 


łem wahanie na jej twarzy. — 
Tak jest — odpowiedziała ci- 
cho. 


O tem niezwyktem 
oskarżeniu zameldowałem bez- 
zwłocznie naczenikowi i po po 
rozumieniu się z nm poleciłem 
odprowadzić pannę K. do a- 
resz lit. 

Po wyjściu z biura rozmyśla 
łem cały czas o tem dziwnem 
samooskarżeniu. Przvypomnia- 
łem sobie zeznanie służącego. 
wspominał on wszak o rywali- 
zacji ojca z svnem o względy 
pizknej sekretarki. Czvżby o- 
skarżyła się fałszywie, by o* 
chronić swego ukochanego. 
Nie... to niemożliwe. wszak o- 
powiadała o nanełn'anem zabój 
stwie z takiemi szczegółami, że 
musialo to kvć prawda. W ta- 
kim razie syu zamordowaunego 
iest jednak niewinny i należało 
ro natychmiast zwolnić z wię- 
zienia. 

Następnego dnia z samego 
rana byłem iuż u sędziego śŚled 
czego. do dyspozycii którego 
znażżawał młodv l Ao 
woodz arem mu o samooskarze 

sekretarki.  Bezzwłocznie 


cin 


nin 
polec? sprowadzić z więzienia 
aresztowanego, 
Chciałem być obecny, kiedy 
sedzia śledczy zawiadomi go O 


samo- wyjaśnieniu 


| 


sprawy i o iego 


zwolnieniu. 


Zarówno sędzia Śledczy. jak 
i ja nie przypuszczaliśmy o nie” 
spodziance, jaka nas niebawem 
iniała spotkać. Upłyneło pół to 
dziny. gdy woźnyv zameldował, 
że więzień już został sprowa= 
dzony. 

— Mam dla pana radosną na 
winę, panie L. — odezwał sig 
sędzia do sprowadzotego, — 
Prawdziwy sprawca  xahól* 
stwa został aresztowany i nie 
winność pańska została stwier- 
dzona. W tej chwili podpisze 
nakaz zwolnienia i za godzinę 
znajdzie się pan, po załatwie 
nin drobnych formalność. nu 
wolności. Bardzo nam "rzvkra, 
że stała się panu ta krzywda, 
ale sam pan przyzna. że wsz2] 
xie poszlaki były przeciw panu. 


Wiezień uśmiechnął sie bole- 


S1 e. — N'o mam do nanów ura 
ze, snałniliście panowie tvika 
swa obowiażes. ale któż jes* 


zabójcą mego ojca? 

— Panna Irena K.. jego sekre 
tarka ~- odpowiedział sędzia 
śledczy, 

A D.n 


-L w 


OSTATNIE WIADOMOŚC: 


Wpatrzeni w migającą kulkę rulety gracze zapominają o całym świecie 


Tajny dom gry jest dla orga: 
mizatorów pewnym w stu pros 
centach interesem; mimo dus 
żych stosunkowo kosztów („per 
sonel“, wynajęcie lokalu, środ: 
ki lokomocji), przedsiębiorstwo 
opłaca się znakomicie i daje lep 
sze nawet zyski, niż bokmacher 
ka, pod wielu względami pos 
krewna rulecie „branża“. 

W tajnych domach gry, poż 
sdobnie jak zresztą w każdem 
kasynie, nie istnieją jakieś spe: 
£lalne „machlojki” ze strony ot 
sługujących rulete krupjerów; 
nie, wszystko prowadzone jest 
napozór rzetelnie, a zyski, któ: 
re czeipią przedsiębiorcy (czy 
to w Monte Carlo, czy też na 
Freta i Czerniakowskiej), są ob 
jawem zupełnie normalnym. 
ludzkie nerwy muszą zawsze 
przegrać w walce z maszyną, na 
wet przy idealnie równych obu 
stronnie szansach. 

Uchylmy teraz drzwi jednego 
z owych 40 lotnych kasyn war 
szawskich, które noc w noc 
przez kilka godzin z rzędu das 
ją setkom ludzi niezdrową emo 
cję, które unieszczęśliwiły już 
tysiące istnień i rodzin, a które 
nie ustaną nigdy w swej nisz 
czycielskiej robocie. 

Znajdujemy się na cichej u. 
liczce w północnej dzielnicy 
miasta. Taksówka zatrzymuje 
się bez zgrzytu, a szofer (zwy» 
kle wai orgañizatorów) 
odwraca się do wewnątrz wozu 
1 szeptem oznajmia: „Numer J/, 
mieszkania 55, III piętro w po» 
przecznej oficynie..." Kilka po» 
staci wysiada z auta, trwożnie 
rozgląda się dookoła; nic groż: 
nego nie widać, grupka ludzi 
przechodzi więc na drugą stro: 
nę ulicy i niknie w bramie, oz 
znaczonej Nr. 37. Na trzeciem 
piętrze wszystko jest już przy» 
Sszykowane na przyjęcie graczy. 
W/yglądająca przez okno „Świe 
ca“ (tak w potocznej mowie na 
zywany jest wartownik wszel- 
kiego rodzaju nielegalnych „me 
lin") otwiera bez dzwonka 
drzwi. 

Znajdujemy się w ciemnym 
izolowanym od reszty mieszka» 
nia przedpokoju; jeszcze chwila 
i wchodzimy do „salonu“, wita 
ni przez „bankierów“ chóralnem 
„uszanowanie państwu”... 

Pokój jest duzy, ot zwykła po 
mieszczańsku urządzona jadal- 
nia. Przez całą długość rozsta: 
wiony jest stół, przykryty zielo 
nem suknem, a pośrodku stoi 
olbrzymich rozmiarów ruleta — 
normalna ruleta luksusowych 

asyn gry. 

Towarzystwo zabawia się już 
2 godzinę. Jest może z 15 osób, 
w tem trzy panie. Panuje zupeł 
na cisza, którą przerywa mono: 
tonny głos krupjera: „Irzydzie 
ści jeden — wooolne! Siedem— 
dwa transwersale — pięć, dzie» 
sięć, piętnaście — wszystko za» 
płacone!" I znów monotonny 
szum metalowej kulki, wpatrzo 
ne w nią oczy grających, wresze 
cie charakterystycznv trzask, 
znak, że kulka znalazła jakieś ło 
żysko: „Trzydzieści cztery — 
wooolne!' Ledwo dosłyszalne 
Czyjeś westchnienie, szpakowa: 
ty jegomość, siedzący w rogu 
stołu, nie może ukryć zdenerwo 
Wania: „chciałem, psiakrew, po 
Stawić na trzydzieści cztery... 
mówi do sąsiadki kresowym ak 
tentem. = 

Wszyscy pochylają się nad 
«'otesami, notuja w szeregu cy* 
rẹ 35, wykonują iakieś skom: 
Diikowane wyliczenia, mno% 


łą, dziela, dodają i później do” 


piero rzucają na kwadraciki zie | koła. Do małego stolika w ką» 


lonego stołu kilka sztonów, lub 
srebrnych monet; na dziesięciu 
amatorów rulety przynajmniej 
ośmiu ma „swój“ system, poles 
gający na wyliczeniach. Każdy 
święcie wierzy w arytmetykę ru 
letową własnego wynalazku —: 
no i każdy, oczywiście, z owym 
systemem jest w szybkiin czaz 
sie Lez grosza. 

W zadymionym pokoju robi 
się coraz duszniej. „Panie Kos 
zin — słychać głos krupjera — 
otwórz pan okno!' Na ten 
szczegół nikt nie zwraca uwagi; 
gra toczy się dalej. Na twarzach 
obecnych widać wyraźne ślady 
nerwowego napięcia. Dwie oso» 
by widocznie są już „wykoń: 
czone“, gdyz siedzą w bezruchu 
1 apatycznie razglądają się doo» 


a 


Pijani roz 


DUS 


cie, który ma imitować bufet, 
raz po raz ktoś się zbliża, pije 
szklankę wody sodowej, lub czę 
stuje się suchotniczą „sznytką” 
— to są znaki gościnności pp: 
bankierów. 

Kupki sztonów u graczy 
zmniejszają się z każdą chwilą. 
Widocznie bank ma dzisiaj 
„Swój“ dzień. Świadczą o tem 
także i zadowolone miny „dys 
rektorów", którzy popisują się 
nawet od czasu do czasu okos 
licznościowemi dowcipami wąt- 
pliwej zresztą wartości. W pew 
nej chwili powstaje zatarg; jakiś 
gracz o wyglądzie bogatego 
rzeźnika usiłuje przekonać krup 
jera, ze ten zgarnął mu ze stołu 
wygraną stawkę. Rozchodzi się 
o sumę stosunkowo nieznaczną 


— bankierzy przyznają rację gra 
czowi, a krupjer tłumaczy się i 
przeprasza. 


Jakaś młoda i wcale przystoj 
na niewiasta (podobno cudzo: 
ziemka) wyjmuje nerwowo z to 
rebki banknot S0szłotowy. zmie 
nia go na piątki — i po trzech 
rzutach rulety nie ma już gro» 
sza przed sobą. Śmieje się ners 
wowo do towarzyszącego jej pa 
na z orderami w klapie i szepe 
ce mu coś do ucha. Ten jednak 
porusza przecząco głową; wis 
docznie dama dość już dzisiaj 
przegrała — nie trzeba więcej 
kusić fortuny. 


Suchotniczo wyglądający mło 
dzian stoi i trzyma w ręku kil- 
ka złotowych monet. Widocz= 
nie są to już resztki kapitału! 


tnicy w sypialni dziewcząt 


Jedna z nich padła ofiarą gwałtu 


Na przedmieściu Warszawy |ny przez ofiarę. 


przy ul. Księcia Trojdena znaje 
dują się zabudowania „Agrilu”, 
a w jednein z nich zamieszkuje 
ii rebotnic t. zw. bandosek. 

Na ten dom bendosek w 
dniu 29 maja r. b. dokonano 
niezwykłego najścia. Paru męż= 
czyzn pijanych wtargnęło do sa 
li, gdzie spały dziewczęta. Z oz 
krzyków i wyrazu twarzy dzie: 
wczęta łatwo mogły się zorjen 
tować, jak. był rzeczywisty cel 
tej notrej wizyty. 

Z krzykiem wybiegły z sali, 
chreniąc się pod osłoną nocy w 
zaroślach, okalających budy: 
nek. 

Tylko jednej z nich nie uda 
ło się ujść przed rozwydrzony 
mi mężczyznami. I ta 17»letnia 
Helena Ch. padła ofiarą gwal- 
cicieli. 

jeden 2 nich przy użyciu noe 
ża zażądał uległości, gdy tym: 
czasem drugi złapał ją wpółi 
przewrócił na łóżko. 

Po dokonanym gwałcie zhań 
biona dziewczyna musiała na żą 
danie oprawców Śpiewać weso 
łe piosenki. Później wyprowae 
dzono ofiarę na podwórze i tu 
ponownie dopuszczono się gwał 
tu. 

Zawiadomiona nazajutrz po: 
licja przystąpiła do odszukania 
bezczelnych sprawców. 

Po kilku dniach podejrzenie 
padło na mieszkańca zabudo» 
wań „Agrilu* Z9zletniego Zyga 
munta Pilitowskiego. Został on 


Pilitowskiego arsztowano i 
stawiono przed Sądem Okręgo 
wym, Wypierał się winy, twier 
dząc, że wcale go na terenie zaj 
ścia nie było. 

Pokrzywdzona na rozprawę 
nie stawiła się nadsyłając do są 


ców pod Warszawą a ponadto 
obawia się składać zeznania, 
gdyż Pilitowski z więzienia gro 
ził jej w razie obciążenia go 
czemkolwiek, Przewód sądowy 
odbywał się przy drzwiach zam 
kniętych. Wyrokiem sądu Pili+ 
towski został skazany na dwa 


du pismo, że przebywa u rodzi i pół roku więzienia. 


Dziś nikt nie wyjdzie zresztą 
wygrany; jest już godzina 12, 
„Ostatnie trzy rzuty, proszę pań 
stwa“... oznajmia  donośnie 
„bankier“. Jeszcze trzy rozpacz 
liwe, pełne emocji podrygi me: 
talowej kulki i towarzystwo 
wstaje. Kazdy z graczy ma swo 
je konto: bankier oblicza jego 
przegraną i zwraca mu 10 proc. 
tytułem t. zw. wiatyku. Wycha 
dzi się, oczywiście, partjami, ina 
czej dozorca, czy ktoś z ulicy 
mógłby zwrócić uwagę na tylu 
spóźnionych przechodniów. 
Wreszcie i na nas przychodzi ko 
lej; moi towarzysze są zdener: 
wowani przegraną, na „moje u: 
szanowanie panom“ — gromko 
wypowiedziane przez „persos 
nel“ ledwo odpowiadają „do 
brance 


Wychodzimy na podwórko i 
głęboko wdychamy zimne, jes 
sienne powietrze. Szpakowaty 
jegomość, który przed chwilą 
odebrał 4rzłotowy wiatyk usis 
łuje nas przekonać o swym nies 
zawodnym systemie gry. „Ie 
trzydzieści cztery, których nie 
obstawiłem, przecież to był nai 
bliższy „sąsiad“ siedemnastki '1 
Nikt mu nie odpowiada, każdy 
juz myśli skąd zdobyć pienią” 
dze na jutro, pieniądze potrzeb 
ne na najpilniejsze wydatki. Je: 
steśmy wreszcie na ulicy. Pada 
drobny, przykry deszcz. 


Zamiast likierów — woda 


nNiezwy«xia afera oszukańcza fabrykanta 


Władze sądowo - Śledcze 
prowadzą dochodzenie w spra- 
wie niezwykłej afery, 
której padły liczne zakłady ga 
stronomiiczne na terenie War- 
szawy, Łodzi i inn. miast Pol- 
ski. 

Restauracje nabywają czę- 
sto spirytualja na licytacjach. 
W ostatnich czasach poczęły 
napływać masowe skargi do 
wladz kolejowych, iż sprzeda- 
ne w drodze przymusowej 
przesyłki zawierające wódki i 
likiery, okazały się butelkami 
ze zwykłą fąrbowaną wodą. 
We wszystkich wypadkach 


|szło o likiery fabryki J. Mala- 
tyńskiego w Charsznicy pod 


ofiarą , Miechowem. 


Podjęte dochodzenie dało 
sensacyjne wyniki, Okazało 
się, że właściciel fabryki wysy 
łał od dłuższego czasu do róż- 
nych miejscowości Polski, a w 
szczególności do większych 
miast przesyłki adresowane na 
zmyślonych odbiorców. Przy 
nadawaniu tych transportów, 
wysyłanych za zaliczeniem ko 
lejowem zgóry kalkułował spry 
tny fabrykant, że będą one jako 
nieodebrane sprzedane z licy- 
tacji. 


W ten sposob pod adresem 
Malatyńskiego przekazywały 
wciąż kasy kolejowe kwoty o- 
siągnięte z licytacyj po potrące 
niu kosztów transportu. Prze- 
syłki zawierały miast likierów 
i wódek zwykłą farbowaną wo- 
dę o czem nabywcy dowiady* 
wali się dopiero po otwarciu 
skrzyń. W wielu wypadkach 
inicjator niezwykłej afery za* 
ciągał na frachty kolejowe po 
życzki na poczet zaliczenia ko 
lejowego. Fabrykant oszust po 
ciagnięty został do odpowie- 
dzialności karnej. _ 


Siekierą rozpłatała czaszkę mężowi 


który chciał ją zabić po pijanemu 


Do Sądu Okręgowego w War 


w czasie konfrontacji rozpozna |szawie wpłynął już akt oskarże 
NINIEEEUNNEE EN E -...-.. „RAMONE 


Buni chłopów przeciw walce I powodzią 


zawiódł przywódców na ławę oskarżonych 


W związku z uregulowaniem 
Wisły przystąpiono do sypania 
wału ochronnego we wsi Dzie* 


kanów Polski pod Warszawą. |1 


Prowadzone z ramienia Fundus 
szu Pracy roboty wywołały u 
mieszkańców wsi niezadowole: 
nie. 
Przedewszystkiem chłopi 
twierdzili, że postawienie wału 
szkodzić będzie zbiorom, gdyż 
pola będą pozbawione mułu, na 
noszonego corocznie przy wyle 
wach Wisły. Pozatem obawia» 
no się, że roboty same mogą u7 
szkodzić zasiewy. Do kierowni 
ka robót zgłosiła się tedy dele: 
gacja, złożona z kilkudziesięciu 
mieszkańców z Józefem Łucza: 
kiem oraz Janem Przytuła na 


czele. Delegacja odeszła z kwit 
kiem. Nazajutrz cała wieś, nie 
wyłączając kobiet i dzieci, wy» 
egla na teren robót. Tym ras 
zem zachowanie się tłumu było 
mniej przykładne tak, że musia 
no sprowadzić pomoc policyj: 
ną z Warszawy. Policja rozpro 
szyła demonstrantów. Na placu 
pozostali Łuczak i Przytuła. 

Ich jako organizatorów za 
inieszek stawiono przed sądem. 

Na wczorajszej rozprawie Os 
baj skazani zostali po 10 miesię 
cy więzienia z zawieszeniem na 
4 lata. 

Na niski wymiar kary wpły: 
nelo, jak głoszą motywy, znas 
ne przywiązanie chłopów do 
ziemi, 


nia w sprawie Franciszki Sa- 
dowskiej, stojącej pod zarzu- 
tem zabójstwa męża swego Jó 
zefa za pomocą rozpłatania mu 
czaszki kilkoma uderzeniami 
siekiery. Okoliczności tej spra 
wy przedstawiają się następują 
co: 

W nocy z 11 na 12 mala r. 
b. do postęrunku policji w Wa- 
wrze pod Warsząwą przybie- 
gła o wyglądzie szalonej dość 
młoda kobieta, jak się okazało 
żona mieszkajacego w sąsied- 
niej kolonii robotnika Józefa 
Sadowskiego. 

Sadowska. zanosząc się od 
płaczu, opowiedziała. że przed 
chwilą zabiła męża. Józef Sa- 
dowski znanv był w całej oka 
licy jako nałogowy alkohoľk. 

Krytycznej nocy, jak zwykle 
niemal, przyszedł po pracy pi- 
iany. 

Na zwróconą przez żonę uwa 
gę pijak porwął siekierę i u- 
niósł nad głową bezbronnej ko 


biety. W ostatnim momencie 
udało się Sadowskiej wyrwać 
narzędzie zbrodni i w zapamię 
taniu zaczęła bić męża, gdzie 
popadło. Działo to się na oczach 
trojga ich nieletnich dzieci. 
Gdy się awanturnik zwalił 
na ziemię, Sadowska zdała so- 
bie sprawą ze swego szalonego 
czynu i pobiegła do policji. 
Policja udała się na miejsce. 
Tu okazało się. że Sadowski ży 
je. Przewiezionv do  sznitala. 
nazajutrz odzyskał na krótki 
czas przytomność, ŻZeznał. że 
nic nie pamięta. Przypomina 
sobie, że wracał do domu pija- 
ny. Obudził się ze strasznym 
bólem głowv. I dopiero od leka 
rzv dowiedział się, że żona za 
dała mu kilka ciosów sickiere 
w głowę. 
Sadowski zmarł wkrótce, 
Dalsze dochodzenie ustaliło. 
że Sadowski okrutnie znecal 
się nad żoną i dziećmi, o które 
wcale nie dbał. 


Sr 
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Gazeta, która wychodziła w 1 egzemplarzu 


Wydawał ją uwięziony w lodach badacz polarny 


Do największych  osobliwo” 
ści dziennikarskich należy bez= 
sprzecznie starannie przechówy 
wans w muzeum w Londynie 
czasopismo „Qwiazda Polarna, 
czyli Gazeta arktyczna”, czaso 
pismo, które pobiło wszelki re- 
kord, wychodząc raz w tygod- 
niu w jednym egzemplarzu, za 
kołerń polarnem. Jego krótka hi 
storia jest następująca: Angiel- 
ski zdobywca bieguna północne 
go Pearry w r. 1819 po nadludz 
kich wprost wysiłkach i pracy 
zmuszony był przezimować ze 
swą wyprawą przy najdalej na 
północ położonej wyspie, która 
otrzymała też jego ltnię. 

Przezimowanje jest dla wye 
praw pódbiegunowych naistra- 
szniejszem słowem. Po szalo* 
nej pracy i nadłudzkich wysił- 
kach =" naraz spokój. monoton 
ność, lenistwo, szara pustka. 
Załoga wyprawy wpada w na- 
strój melancholii. rozstroju ner 
wowego, zmęczenia i osłabienia 
sit- duchowych. Pustka, próżnia 
i. lody, a stąd jeden krok do 
zupełnej dezorganizacji. 

Kiedy kapitan Scott zmuszo- 
ny był przezimować z całą wy 
prawa, pierwszą jego myślą by 
ło, czem zatrudnić odrazu zało 

„ge. uwięzioną w bezkresnej pu- 
styni lodowej, aby nie wpadła w 
stan nudy, rozstroju. neuraste* 
nii a wreszcie — rozpaczy. Dla 
tężo też odrazu zorganizował 
cvkle odczytów „uniwersytetu 
arktycznego', gdzie uczeni, o- 
ficerowie | lekarze wyprawy 
wygłaszali wykłady o różnych 
zdobyczach naukowych, urzą* 
dzali przezrocza. organizowali 
„arktyczną olimpjadę szacho- 
wą”, różne „imprezy“ sportowe 
w rodzaju zawodów o „mistrzo 
stwo bieguna” it. d. 

To samo robił | Pearry, sta- 
rając się wszelkiemi sposobami 
zabawić uczestników wyprawy. 
w czasie szeŚściómiesięcznej no 
cy polarnej, Urządzano przed- 
stawienia teatralne, kabareto- 
we, gry towarzyskie oraz wy* 
dawano tygodnik „zamarznię- 
tej wprawy" — gazetę arktycz 
ną. p. t. „Gwiazda Polarna". 
dziś jeden z najcenniejszych 
skarbów londyńskich zbiorów 
muzealnych. 

Gazeta ta wyglądała, jak każ 
da inna gazeta, począwszy od 
artykułu wstępnego np. pod ty” 


tułemń: „Promień miłosierny — ka podobno zamarzła w becz- 


nigdzie”, | kończąc na ogłosze 
niach. Brakowało tylko artyku 
łów politycznych. Tych. na 
szczęście, czytać nikt mie po* 
trzebował. 

Zato bogatym działem były 
„wiadomości z dnia“. Dla cieka 
wości podamy naprzykład: 
„Nosem do latarni", — Wczo- 
raj Tom Torwięg. przechadzając 
sie z Jackem Junkiem, z nieuwa 
gi wpadł nosem na pewnego ro 
dżaju latarnię. Kiedv iego to- 
warzysz, widząc to. krzyknął. 
Tom nosa nie mógł znaleźć. 
Jack, zrozumiawszy, co się sta 
ło, zaczął miejsce owo nacie- 
rać śniegiem. tak, iż Tom wkrót 

mw rmoczuł, Że ma " 
węchu. GQdyby mu Jack nie 
przyszedł z natychmiastową 
bomocą. wróciłby z przechadz 
ki z nosem w kieszeni. z czego 
jako miłośnik tabaki. z pewno- 
Ścią nle byłby zadowolony." 

Był tam również dział ..Z sa 
li sądowej“, Czytamy naprzy” 
kład o tem. jak Dick S. „zwę- 
dzit“ Samowi T. „kawałek odrą 
banej właśnie gorzałki'. Gorzał 


kach, więc odrąbywano porcie 
siekierą, Sam, chcąc zatańczyć 
w czasie zabawy środowej, od 
łożył „kawałek gorzałki", aby 
mu się przy tańcu nie roztopił. 
Ale Dick zabrał mu go, złapany 
nastepnie na gorącym Uuczyn* 
ku, kiedy starał się go włożyć 
do ciasta. Sąd skazął go na 
zwrot „dwu kawałków gorzał= 
ki', które ma się mu przy na- 
stępnein rozdzielaniu porcyj od 
trącić. 

W rubryce teatralnej czyta- 
my, że „przy wczorajszem 
przedstawieniu amatorskiem by 
ły najlepsze sople, bo aż 40 sto 
długości. Pod „Wystawy' czy 
tamy, że pewien artysta wzywa 
wszystkich do obejrzenia jego 
obrazu pod tytułem  „Eski- 
mos tęskni". Prosi, aby przyjść 
odrazu ponieważ wkrótce zósta 
nie zamknięta. a to z tego po- 
wodu. że podłogę, na której ła 
jem obraz jest namalowany, 
trzeba zeskrobać. 

Bogaty był dział ogłoszeń. 
Oferowano „deki z węzełkiem 
do noszenia”, „przykrywki na 


* 


uszy z haftem ludowym". ręka 
wice — jednopalcówki. robota 
szydełkowa, bez nici. a nawet 
ktoś szukał w ogłoszeniach, kto 
sprzedałby mu „palec z lewej 
ręki", oferując za to czapkę 


dziecinną, „która każdemu pa| 20 


suje". 

W całej gazecie odczuwa się 
nastrój zdrowego. miłego ko- 
leżeństwa, qanującego między 
wszystkimi bez wyjątku uczest 
nikami bohaterskiej wyprawy. 
Trzeba uświadomić sobie, czem 
jest w tej pustyni lodowej, 
gdzie Śmierć czyha ma każde” 
go, w tych zułębinach nocy pó- 
larnei i zlodówaciałych puśstkó 
wiach bratni. koleżżński, zdro 
wy i jędrny turor. humor sta 
tecznv. bez patosu. A wówczas 
zrozumiemy słowa. które napi- 
sał kapitan Scott w swym pa- 
miętniku parę godzin przed za- 
marznięciem. kiedy śmierć od- 
suwała już zasłonę namiotu: 
„Przeżyliśmy straszliwe rze- 
czy. Ale gdyby Bóg dał mi zpo 
wrotem tych kolegów. przysię 
gam, że znówbym z nimi po- 
szedł.” 


Coś dla Pani 


Nie wszystkie panie lubią 
ogorzałą cerę. Trzeba przyznać, 
niektórym osóbkom jest właśnie bare 
dzo ładnie, jeśli zachowują nieskazi» 
telną biel cery. Nie zawsze też ładnie 
wyglądają panie, xtórych opalenizna, 
jak to się mówi „spłowiała', gdyż w 
tym oktesie zanikania opalenizny ma 
ja nieraz brzydki, żółtawo»szary kolo 
eyt. Możemy więc w takich wypadu 
kach w bardzo łatwy sposób odzvs 
skać taką śnieżną karnację. Należy do 
szklanki mleka (lepiej surowego niż 
przegotowanego) wpuścić od 15 do 
kropel wody kolońskiej czystej i 
dobrze potem zamieszać. Wieczorem, 
przed położeniem się do snu, po umy 
ciu twarzy przegółowaną wódą I wy» 
tarciu do sucha, maczamy gąbkę lub 
wałkę w przyprawionym w ten spore 
sób mleku ( zwilżamy niem całą 
twarz i szyję, a następnie nie wycie» 
rając czekamy aż do zaschnięcia. Ra 
no zmyjemy twarz i szyję czystą 
wodą. 

x 


Każda kobieta lubi piękną t wye 
tworną bieliznę. Moda w tym zaktee 
sie też ma coś do powiedzenia. Jeśli 
więc peni chce mieć piękną i modną 
koszulkę nocną, proszę udać się na 
przechadzkę do sklepów, w których 
odbywają się wyprzedaża letnich mae 
terjałów w kwiatki, Niewątpliwie znaj 
dzie tam pani jakaś piękną a Niedro 
gą tesztkę, jakis ładny, cienki jed» 
wab, dobry do prania — może biały 
w pastelowe, kolorowe kwiatki, naj: 
ładniej i najmodniej — w takie polne 
kwiatki. Z tego materjału uszyje się 
długą, dopasowaną 'jak suknia koszul 
kę nocną z krótkiemi rękawkami. W 

asie przewiązana będzie szarją w 

olocze najbardziej przeważającym 
wśród kwiatków. 


ciemna, 
ze 


Afery kochliwego starca 


Kradł, aby bogactwem olśnić kochanki 


63-letni Józef Chardon od lat |I dlatego wystarał się dla niej 


pracuje w Ministerstwie Skarbu 
i tego roku miał już pójść na e- 
meryturę. Był on bardzo sza- 
nowany | cieszył się ogólnem 
poważaniem wśród swych ko- 
legów. prowadził on bowiem 
życie skromne, jak przystoi 
starszemu pańy, ojcu rodziny i 
dobremu meżowi. 

Nagle coś się zmieniło w ży” 
ciu Chardona. Na starość chcia 
ło mu się wyszumieć i użyć 
życia za wszystkie minionę cza 
sy. 

To wszystko zaczęło się od 
chwili. gdy poznał młodą, przy 
stojną mężatkę, 25-letnia Wa- 
lentynę Deget. Starzec od pier 
wszego wejrzenia zakochał się 
w młodej kobiecie. Leciwy urzę 
dnik był bardzo zazdrosny o 
swą ukochaną. To też chciał 
ją stale mieć przy swym boku. 


Tajemnicze promienie 


czynią człowieka niewidocznym 


Przed kilku dniami ukazały 
się w gazetach wiedeńskich o» 
głoszenia, wzywające kapitali- 
stów do zainteresowania się „e” 
pokowym wynalazkiem“. 

Władysław Bólgyesi, który 
»odał te ogłoszenia. zamieszkał 
w eleganckim hotelu i tutaj 
pokazywał zgłaszającym się 
kapitalistom swój aparat. Przy 
jednej ze ścian stała olbrzyrnia 
szafa. w której mieścił się apa 
rat. | rzeczywiście wynalazcy 
w ciągu kilku minut udawało 
się uczymić osoby. znajdujące 
się pod działaniem  talemni- 
czych promieni. niewidocznemi. 
Gdy właściciel hotelu dowie- 
dział się a tvch  ekspherymen- 
tach. zakazał on Bólgyesiemu 
zaprzestać tych demonstracyj. 
„Wynalazca. zadość uczynił wo 
li gospodarza | wyprowadził się 
z hotelu. 

W tym samym czasie zgło- 


sił się Stefan Pribill do policji 
budaneszteńskiej, oznatniając, 
że on jest właściwym wynalaz 
cą owego aparatu. Swego cza- 
su Bólgyesi oświadczył Pribil- 
lowi. że jest gotów włożyć pie 
niądze w przedsiębiorstwo, któ 
reby produkowało te anaraty. 
Wkrótce aparat Pribilla spło- 
nał. a Bólgvesi któremu on zbu 
dował również aparat. wyje- 
chał zagranicę i tam pokazy” 
wał cudowny aparat różnym 
finansistom. 


Gdy Bólgyesi dowiedział się 
o tem oskarżeniu wrócił do Bu 
dapesztu i zgłosił sie do policji 
Pó dłnższem dochodzeniu wv- 
pnszczońo gó na: wolność. 


Na tem jednak n'e kończy się. 


jeszcze walka obu wynalazców, 
ponięważ Bólgyesi złożył skar 
ge dó sądu. tym razem na swe 
go konkurenta, Pribilla. 


o posadę w Ministerstwie w je 
go wydziale. 

Pewnego dnia Chardon zdał 
sobie sprawę, że jego młoda ko 
chanka nie może mu być wier- 
na. że jest on dla niej zbyt sta- 
ry. by ią mógł zaciekawić, a 
że jednak chciał ją zatrzymać 
przy sobie, wpadł na dość ory 
ginalny pomysł. Zażądał od 
niej, by mu złożyła piśmienne 
potwierdzenie. że jest mu win- 
na 13.000 franków. Tym doku- 
mentem chciał starzec szanta- 
żować Walentynę, gdyby za- 
mierzała go porzucić. Lecz 
sprytna kobietka zrozumiała O 
co chodzi leciwemu kochanko- 
wi i nie zgodziła się na jego 
projekt. Między kochankami do 
chodziło do awantur. lecz Wa- 
lentyna obstawała przy Swo- 
jem. Wreszcie znudzona swym 
„Staruszkiem' porzuciła go, 
ztajdując sobie młodego i przy 
st )inego pocieszyciela. 

Rozpacz Chardona nie miała 
g anic. Strata ukochanej przy- 
r rawiała go wprost o obłęd, Po 
fzucił ambicję w kąt i błagał ją 
bv wróciła do niego. Lecz mło 
da kobieta była nieubłagana. a 
gdy starzec ją dalej nachodził 
i nudził swemi prośbami. wy” 
rzuciła go za drzwi. 

Chardon po tem  holesnem 
przeżyciu zączął szukać zapom 
nienia w hazardowej grze na 
wyścigach. Jego skromna pen 
sja nie mogła pokryć wydat- 
ków domowych i wysokich sum 
przeerywarg'ch w totalizatorze. 
Chardon zaczął wiec czerpać 
nieniądze z kasy skarbowej. 
Wiedział dobrze. że w biurze 
mais do niego nieograniczone 
zaufanie i że nikt go nie hędzie 
podejrzewać o  defraudacię. 
Więc kradł. Gdy tvlko zery* 
wał się na wyścigach. szedł do 
kasv i wyciągał nowe pakiety 
hanknotów. 

Pewnego dnia na nolu wyści 


gowem wpadła mu w oko pew- 
na blondyna, która do złudze- 
nia przypominała „zbiegłą” ko 
chankg. Tęsknota za ukochaną 
znów się wzmiogła w jego ser* 
cu i za wszelką cenę postano- 
wił poznać ową blondynkę by 
u jej boku zapomnieć o tamtej. 

Wytworna kobieta nie była 
wcale nieprzystępna i Chardon 
szybko zawarł z nią znajomość. 
Nowa znajoma poznała go nie 
bawem z dwoma pannami. I ta 
trójka do reszty unieszczęśliwi 
ła starca. 

Nowa znajoma szybko zor- 
jentowała się, że Chardon go- 
tów jest wszystko uczynić, by 
tylko znaleźć zapomnienie. Po 
stanowiła więc to wykorzystać 
i zaczęła odeń wyłudzać wiel- 
kie sumy pieniężne. Romantycz 
ny starzec niczego nie odma" 
wiał swej nowej kochance i cią 
gle zaspakajał el pieniężne żą* 
dania, czemiąć, rozumie się, 
pieniądze z kasv skarbowej. 

Jego nadużycia sięgały już 
zawrotnej sumy. a nikt się nie 
spostrzegł. że w kasle brak pie 
niędzy. Chardon korzystał z te 
go i dalej kradł. Pewnego dnia 
fednak położono kres tym nadu 
życiom. Przy sprawdzaniu 
ksiąg okazało się. że w kasie 
brak pół miliona franków. Po* 
dejrzenie z miejsca padło na 


Chardona, którego też odrazu 
osadzono w więzieniu. 

Po wykryciu nadużycia 
wszyscy przyjaciele  odsunęli 
się gd Chardona. Jedna tylko 
osoba pozostała mu wierna i ży 
czliwa — jego żona. 

- Wiem — twierdzi ta pocz 
ciwa kobieta — że mój mąż po 
pełnił głupstwa, wiele głupstw. 
Wybaczam mu jednak i bedę 
go bronić, jak tylko będę mog- 
la, gdyż właściwie nie on jest 
winny. a te wszystkie kobiety, 
które go omotały, Czy za to ma 
on być ukamieniowany? 

Ta oddana i wieńna żona, 
która tyle lat przeżyła ze swym 
„Starym“ przypomina sobie, że 
ostatnio Chardon by? stale 
wzburzony | roztargniony. Po” 
czątkowo przypisywała to skle 
rozie i starości, obecnie jednak 
połapała się. że to były wyłącz 
nie skutki iego burzliwego ży” 
cia. 

Obecnie rodzina lekkomyślne 
go starca jest zrujnowana. O 
emeryturze nie można już na- 
wet marzyć. Na dnmiar złego 
Chardonowi grozi surowa ka- 
ra za przywłaszczenie tak 0l- 
brzymiej sumy. Lecz jego wier 
na i długoletnia towarzyszka 
życia dołoży wszelkich starań. 
by go wybawić z tego nieszczę” 
ścia. 


Walka kobiety z2 złodziejami w Warszawie 


Wczoraj w południe do mie- 
zwamia Józefa Maciośzka, he 
<ernókcwego 16-70 komis 
(Dolna 38). w czasie chwilowej 
nieobecności żony M.. Heleny. 
lat 39, wtargnęło trzech złódzie 
jów. W czasie „gospodarki“ na 
deszła Macioszkową. Złodzieje 
rzucili się do ucieczki. 

Jednego z opryszków M. 
przytrzymała.  Uięty. . chcąc 
wyrwać się, schwycił niewia- 


Ste za szyję i kopnął w prawą: 


nogę. Mimo dotkliwego bólu 
Macloszkowa nie puściła zło- 
dzieja. Nadbiegli sąsiedzi dopo 
mogli dzielnej niewieście, odda 
jąc opryszka w ręce policjanta. 
Uiętego przeprowadzono dc 
16-g0 komis., gdzie podał się 
za Władysława Węgierskiego, 
(Jagiellońska 19-21). Na miej- 
sce przybyło Pogotowie, które 
go lekarz udzielił pomocy M., 
stwierdzając silne  potłuczenie 
prawej nogi | obrzęk szyb 
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Po dłuższym namyśle hrabia Wandycz wreszcie 
zdecydował się i odrzekł hrabiemu Forowskiemu+ 
„7 Za łaskawe zaproszenie na obiad najserdecze 
niej dziękuję. Nie omieszkam przyjść. 
ożegnali się. 
. „Hrabia Wandycz, wracając do siebie, namyślał 
Się jednak poważnie: 
— Iść czy nie iść? 
r Bo przecież iść to znaczyłoby ujrzeć ją, mówić 
nią. 
Czyż zdoła to uczynić, nie zdradzając się ze 
Swych uczuć? Czy potrafi panować nad swem wzru: 
Szeniem? Nad swemi słowami? 


„ Ale znów nie iść to znaczy stracić jedyną okazję, 
która może się już nie powtórzyć. Może właśnie doj: 
Czie do przyjacielskiej rozmowy? Ponieważ hrabina 
lest obecnie gnębiona przez męża, szuka przyjaznego 
słowa, serdecznego uścisku dłoni, może więc właśnie 
teraz jest ta sposobność pozyskania jej, jaka może 
się juz nigdy potem nie nadarzy? 

„ Całą noc nie spał, rozmyślając nad tem wszyst: 
kiem. Nad ranem zapadło postanowienie — pójdzie! 


Po drodze jeszcze miał wątpliwości: a co jeżeli 
hrabina nie zejdzie na obiad? może powie, że jest 
chora? albo inaczej jakoś się wykręci? a może to 
nawet i lepiej, bo co, jak się czem zdradzi przed nią? 

Nigdy jeszcze hrabia Wandycz nie był w takiej 
rozterce, nigdy tak nie wiedział czego chce, a czego 
nie, 

„Gdy wreszcie zajechał przed Forowce, 
Kazimierz wyszedł mu na spotkanie, mówiąc: 

— Proszę, proszę uprzejmie... Gość w dom, Bóg 
w dom... Moja zona już czeka, aby móc uścisnąć dłoń 
swemu zbawcy. 

Wandycz zbladł przeraźliwie ; poszeJ! za hrabią 
Forowskim, zataczając się, jak pijany... 


* . 


hrabia 


W sali jadalnej ukazała się hrabina Mira. Pomi- 
mo straszliwych cierpień, jakie przeżvwała, wydała 
się Wandyczowi teraz piękniejsza, niż kiedykolwiek. 

, Hrabia Stefan z trudem zdusił w sobie okrzyk 
uwielbienia i pomyślał sob e: 

„= Oto kobieta, którą zgwałciłem, splugawiłem... 
O, jestem łotrem z pod ciemnej gwiazdy i zasługuję 
na najcięższą karę. 


owoc 


OBŁĘD 


Chciał natychmiast paść przed nią na kolana 
i zawołać: 

— Przebacz... przebacz !.. 

W tej samej chwili wszakże hrabia Kazimierz 
zawołał: 

— Patrz Mirusiu, oto mój zbawca... 

Hrabina Mira z czarującym uśmiechem podała 
mu rękę, którą gorąco ucałował, mówiąc do gościa: 

— Panu jedynie zawdzięczam, że mój mąż jeszcze 
żyje. Czemże zdołam się panu odwdzięczyć, hrabio? 

— Ach, drobiazg — odparł skromnie Wandycz, 
drżąc cały — każdy na mojem miejsce zrobiłby to 
samo. Nie zasługuję doprawdy aż na takie podzięko» 
wanie. 

— No, no... — wtrącił hrabia Forowski — nie 
mówmy tak.. Ja nie wiem, czy jest jeszcze ktoś 
w okolicy, ktoby potrafił tak z miejsca osadzić mor 
jego Lucyfera. 

Obiad minął spokojniej, niż możnaby się tego 
było spodziewać. Po obiedzie hr. Forowski rzekł: 

— Proszę mi wybaczyć, ale ja muszę zajrzeć na 
folwark. Gdyby hrabia zechciał jeszcze chwilę dos 
trzymać towarzystwa Mirze, byłbym bardzo wdzię” 
czny. 

To rzekłszy, odszedł... 

W/andycz, znalazłszy się sam na sam z Mirą, zu» 
pełnie zapomniał języka w ustach. Zbyt wielkie to 
było dlań wrażenie. Czując, że nie moze panować 
nad sobą, szybko pożegnał się i wyszedł. 

Otrzymawszy zezwolenie bywania w Forowcach, 
korzystał obecnie z niego bardzo skwapliwie. Często 
spacerowali we dwójkę, nie odzywając się do siebie 
nawet słowem. 

Dopiero po kilku dniach hrabia Wandycz nagle 
zdobył się na odwagę i zapytał: 

— Czy hrabina wie, czegobym pragnął bardzo 
gorąco? 

— A skądże ja to mogę wiedzieć? — zapytała 
hrabina Mira, bardzo zdumiona. 

— Otóż chciałbym, aby hrabina traktowała mnie, 
jak swego niewolnika, który tarza się u stóp swej 
pani i wyczytuje z jej oczu rozkazy. Byłbym szczęśli» 
Fi gdybym mógł być przez panią zdeptany, zbru+ 
zany. 

— Nie rozumiem pana, hrabio. Doprawdy, nic 
a nic nie rozumiem 


RZECHU 


IŁOŚĆ 


— Niech hrabina zechce łaskawie sobie wyobrae 
zić, że jestem wielkim zbrodniarzem i mozę okup.ć 
mój grzech jedynie upokorzeniem, całkowitem odda- 
niem się i nieograniczonym szacunkiem. Proszę takza 
przypuścić, że właśnie panią, hrabino, obralem sohie 
za kata. Im bardziej mnie hrabina będzie katowala, 
tem bardziej będę hrabinę błogosławił. Im bardziej 
hrabina będzie mi szarpała serce, tem więcej będę zy! 
wit dla hrabiny uwielbienia. Bardzo chciałbym bsć 
dla pani, hrabino, czemś bardzo... bardzo... jakby to 
rzec? 

— Czemże wreszcie? 

— Ot.. przyjacielem. Przyjacielem najbardziej 
niezawodnym. Wiernym do śmierci, do zbrodni... 
Może kiedyś hrabinie będzie potrzebny taki wierny 
pies... 

Mira pomyślała sobie: 

— On wcale nie wie, jak bardzo mi przemawia 
do przekonania i jak mi doprawdy takiego kogoś po: 
trzeba... bardziej, niż kiedykolwiek... 

Milczała wszakże, hrabia Stefan zaś w upojeniu 
mówił dalej: 

— Będę w każdej chwili do usług hrabiny i pros 
szę mną całkowicie rozporządzać, moją osobą, moim 
czasem... więcej nawet... moją krwią... moim honos 
rem... I to na każde zawołanie... bez podania powo: 
dów... Wystarczy jedno słowo, a usłucham natych 
miast... A im bardziej to, czego hrabina ode mnie za» 
żąda, będzie trudne, im więcej będzie wymagało ofiar 
i poświęcenia, tem bardziej będę szczęśliwszy, bo 
uważam, że nigdy nie uczynię za wiele, aby przywrós 
cić hrabinie szczęście, aby ukoić rany Serca i wpro” 
wadzić doń znów balsam spokoju... aby znów mógł 
uśmiech zawitać na ustach hrabiny... 

Nabrał tchu, poczem dodał: 

— Będzie to z mojej strony całkowicie i najzu 
pełniej bezinteresowne... Nie będę dla hrabinv banals 
nym wielbicielem, czy zakochanym... nie... tylko słu: 
gą uniżonym, pokornym, całkowicie oddanym. 

Spojrzał raz jeszcze na hrabinę wzrokiem, który 
przeszył ją niemal na wylot, budząc w jej sercu dziw: 
ne uczucie. I zapytał uroczyście: 


— Czy hrabina mi pozwoli, abym stał się tem, 
czem być pragnę? 
Dalszy ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


, Rymkiewicz nigdy nie słyszał z ust żony choćby 
jednego słowa pretensji, czy zarzutu. i 
Niepokoiła się jedynie o jego zdrowie, ona, chora, 
sparaliżowana, niekiedy zapytując go, czy się aby nie 
Przemęcza i nie przepracowuje. 
, Czasami dowiadywała się także, czy kto ze zna» 
lomych w okolicy nie choruje. 
W Bywało zaś, że nie widywała go całemi tygo” 
a Tym razem przyjrzała mu się uważnie i za” 
ala: 
= Co się z tobą dzieje? Dziwnie tak wyglądasz? 
Y przypadkiem nie jesteś chory? 

— Owszem, trochę. 

— Więc pilnuj się, oszczędzaj się więcej. Prze» 
AaS? się okropnie temi swojemi codziennemi wis 
ile i u chorych. Założyłabym się, że sypiasz bardzo 
dia albo wcale. Nie można przecież wciąż żyć tylko 
ni nych, nie warto się dla nich zabijać... zapew» 

lani cję... 
u. Ach, to drobiazg, bagatelka. Nic mi nie jest. 
SPókój się. 
Moika słuchała z wielkiem napięciem słów ojca. 
30S ił z łagodnością, jakiej u niego jeszcze nigdy nie 
bę kała. Nigdy nie słyszała go mówiącego takim 

m, Był niemal czuły... ] 
na r Ostawał długo przy boku żony, gawędząc z nią 
Lile Maite tematy. Potem pocałował ją, dając znak 

"aby wyszła za nim. 
aby naali razem daleko. daleko od pokoju chorej. 
miewa, mogła niczego usłyszeć, bo miała słuch zdu- 

ląco wyostrzony. 

u dopiero Rymkiewicz rzekł córce: 
— Lileczko, wkrótce umrę... i 
Tzeraziła sie i zapvtała: 


— Jakto? Co mówisz, tatusiu? Nie rozumiem, | 


co to ma znaczyć?.. 

„— Nic nie mów, dziecinko. Nie pytaj o nic, Nie 
chciałabym, aby między nami padło choć jedno słos 
wo na pewien bolesny temat, którego tajemnicę znasz. 
Umrę. Sam się skazałem na śmierć. Ale nic się nie 
bój, Liluśko. Wszyscy pomyślą, że to śmierć natu: 
ralna. „Nikt nawet nie będzie podejrzewał, że to 
śmierć samobójcza i będziecie mogli mnie śmiało por 
chować na poświęconej ziemi. Przed śmiercią chciał 
bym wszakże uzyskać twe przebaczenie. Wiem, że 
nigdy nie byłem dobrym ojcem. Wcale się tobą nas 
leżycie nie opiekowałem. Ale cóż? Już za późno tes 
raz naprawiać dokonane zło. Mogę cię więc tylko 
prosić o przebaczenie... 

Mówił to z opuszczoną głową, drżąc cały. 
„ „Lili z trudem powstrzymała szloch, który ściskał 
jej gardło i dławił bezlitośnie 

Wyszeptała wreszcie: 

— Przebaczam ci, tatusiu... 

— Doprawdy? 

— Przysięgam... 

Rymkiewicz odetchnął z ulgą i szepnął: 

— Gdy mnie już nie będzie, nic więcej nie stanie 


W jutrzejszym numerze 
dalszy ciąg powieści 


„KRZYK W NOCY” 


na przeszkodzie twemu szczęściu. Przypuszczam, że 
hrabia Jan Wilnicki kocha cię nadal... Póki ja żyłem 
do małżeństwa tego dojść nie mogło... Gdy tylko 
umrę, połączycie się na wieki. r 

Lili, blada, jak trup — nie odpowiadała ani 
słowa. 

Oczywiście, kochała nadal swego Jasia. Ale już 
nie myślała o małżeństwie. Nie wierzyła teraz w 
szczęście osobiste. 

Była najgłębiej przekonana, że jej marzenia o Jas 
siu rozchwiały się już na zawsze. 

Tymczasem Rymkiewicz cicho szeptał dalej: 

—Dziecinko kochana, żegnaj mi... Nie przestrasz 
się, gdy mnie ujrzysz w łóżku... gdy dostanę straszli: 
wej gorączki... po której przyjdą okropne wymioty... 
potem stracę przytomność... 

— I dodał ze smutnym uśmiechem: : 

— Wtedy będzie już początek końca. 

Rozstali się milcząco. 

Rymkiewicz zeszedł do swego gabinetu. Zamknął 
się szczelnie, zakazując komukolwiek przeszkadzat 
sobie. Tu szepnął sam do siebie: 

— Ciekaw jestem, jak daleko sprawa się już po: 
sunęła. 

Odwinął rękaw i spojrzał na swe ramię. Już od 
jakiegoś czasu kłuło go dotkliwie, swędziało, a chwis 
lami jakby ogniem przypiekało. 

Miejsce ukąszenia, dawniej różowe, teraz stas 
wało się jakieś bure... Puchło w oczach... 

d miejsca ukaszenia rozchodziły się promienia. 
mi czarnossine nitki... To właśnie była gangrena... 

Rymkiewicz zapytywał sam siebie: 

— Ciekaw jestem czy jeszcze dożyję do jutra. 
czy juz nie... 


Dalszy ciąg pojutrze, 


pam | 
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43 93 TOT 147239 78 301 465 568 89 gug | 830 31 [23036 110 239 361 720 73 951 
60 720 94 578 148207 96 399 46N 80 531 | 124337 445 642 125042 111 54 992 126129 
649 711 89 868 149284 3fo 528 6aR 87 <43 | ÉS 464 127015 104 30 250 63 436 565 
*0150012-10 74% 36) 120047 81 4DB 608 paa BZ o On n25 
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Kara Śmierci 
za tchórzostwo 


Z Moskwy donoszą o oazała 
miającem wrażeniu, jakie wywo 
łał w Rosji okrutny wyrok wy» 
dany w procesie przeciw mary: 
narzom, którzy odmówili udzie 
lenia pomocy płonącemu statko' 
wi „Sowiet Azerbejdżem '. 

Przed sądem stanęli komen: 
danci obu statków: „Sowiet As 
zerbejdżem“, który całkowicie 
spłonął i „Aljoszy Dżaparidze , 
który znajdował się wpobliżu 
miejsca wypadku. 

Proces odbywał się w Baku. 
Sąd Najwyższy skaze! kapitana 
„Sowietu , Krywonesowa, na 
karę śmierci przez rozstrzelanie, 
jego zastępcę, politycznego ko* 
misarza Miguszenkę na 10 lat 
ciężkiego więzienia; głównego 
maszynistę, Czekotarowa na 6 
lat. I pozostali oskarżeni nie us 
niknęh surowych kar: komen: 
dant straży ogniowej kaspijskie 
go przeds.ębiorstwa okrętowego 
Hibszmanu | kapitan „Aljoszy ' 
zostali skazani na 5 lat więzie: 
nia; oficerom i marynarzom obu 
statków wymierzono również su 
rowe kary. 

Frasa sowiecka całkowicie so 
lidaryzuje się z wyrokiem Sądu 
Najwyższego w Baku. 

„Izwiestja” naprzykład w ten 
sposób omawiają wyrok: „Jest 
tzeczą niedopuszczainą, by oby 
watele sowieccy byli tak przee 
stępczo tchórzliwi. Pozostawfe: 
nie na łaskę losu tawarzyszów 
niedoli i ucieczka z miejsca kata 
strofy jest przestępstwem, ktore 
równa się zdradzie stanu . 

Jeden z oskarzonych Migu» 
szenko, jest tak zwanym „polity 
cznym komisarzem , to znaczy 
oficjalnym przedstawicielem par 
tji komunistycznej na statku. Ue 
karanie go jest motywowane w 
następujący sposób: „Jako poli 
tyczny komisarz był on zobos 
wiązany usunąć tchórzliwego ka 
pitana z zajmowanego przes 
zeń stanowiska i aresztować go. 
Tego rodzaju kapitan jest bos 
wiem tak samo szkodliwym 
czynnikiem jak dzuma i musi 
być napiętnowany jako wrog 
państwa. 


Nowe miasto 
powstanie na Wożyn u 


Ministerstwo Rolnictwa ods 
stąpiło teren o powierzchni 100 
ha pod budowę nowego miaste* 
czka przy kamieniołomach bazal 
tu w Janowej Dolinie na Woly 
niu. Dotychczas wybudowano 
na odstąpionym terenie 20 dome 
ków 2 rodzinnych, budowa dale 
szych 20 domków i domu kosza 
rowego jest w toku. 

Nowacześnie urządzona szkc 
ła publiczna już całkowicie wy 
kończona, oddana będzie nieba: 
wem do użytku. 

W projekcie budowy nowego 
miasteczka przewidziano domki 
2 rodzinne w liczbie 600, domy 
zbiorowe, 20 domów  urzędni» 
czych, gmachy j budynki użyte 
cznośći publicznej, oraz wodo» 
ciągi, kanalizację, targowisko, 
stadjon spartowy, szkoły, ke: 
ściół. 

Orjentacyjny koszt mającego 
powstać miasteczka sięga kwoty 
około 4 miljonów złotych 4 pro 
gram robót rozłożony jest na lat 
3. Finansowe rozwiązanie budo 
wy miasteczka oparte jest na pu 
mocy Tow. osiedli rebotniczych 
państwowych kamieniołomów 
w fanowej Dolinie. 

Kamieniołomy w Janewei De 
linie zatrudniają obecnie około 
5 tysięcy robotników. 


| Czytajcie „spartowca” 
Cena 10 arosz; 


